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ś, ~woś, czeska siega do mogil, ... 
Bj"ułalne aresztowanie działacza polskiego. 

MORAWSKA OSTRAWA. 18.8 -\zwolniła P. Knoblocba z pracy. naskutek 
Żandarmeria czeska aresztowała Józefa cze2Q rodzina aresztowaneS!o działacza 
Knoblocha, robotnika buł trzynleckłcb. pOlskiego pozostała bez środków do ży" 
młodeS!o i wybitnego działacza w pol" cia· . 
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Wieźniowie W ••• kostjumaeh kiPielowJeb 
~ ucie~ają przed pościgiem policji._ 

. Sieradz. 18, 8 Trz~J a'res~tanci zatrudnie Zaalarmowane Q ucieczce ok'ć>1iczne po~ 
ni przy robotach zemlenych I kan. w nowym sterunki P. e" przy współudziale oddziałów: 
pav.:i1onie. więzie~ia sie:ad~kiego, zmyliwszy Straży' :więziennej :wszczęł~ ~nergiczny' p'o" 
c~ulność aozorcow, zbleglt w niewiadomym ścig, który jednal( p.ozY-ty.wny'ch x.ezultat6.:w.: 
kierunku. ", ,. 'Ii nie przyniósł. ' , ,I", I .'i.I~I'I'$'l~~i.t:l'>I ;~ 

skim ru.cbu robotniczym I narodowym. 
Powodem aresztowania 

___________________________________________ Zachodzi P.r:zyp'uszczenf~" U :zbr~g1i ar,esż .. 

I bYła mowa; 
iaKa WYDowiedzi,al P. Knoblocli nan 'uo 
bem Ś. P. Pyszki, robOtnika hut trzynie" 
ckich'. a w szczeS!óTności zwrot końco' 
wy: .. Niech ta ziemia polska lekka ci be 
azie". Aresztowanie dokonane zostało w 
niezwykle brutalny sposób. p. Knoblo" 
cba oderwano (Id łóżka cieżko chorego 

na dyfteryt dziecka 
I noca odstawiono do wiezienia w Mo" 
rawskiei Ostrawie. NatYiCbmiast po are" 
sztowaniu (lyrelicja liut . trzynłecklch 

tanci ubrania :więzienne :p'orzucili i udali $i~ 
w i:lalszą Clrogę w. bieliźni~ ~zglęane ~ Ro,,j 
stjumach kąpieluwych'. ftli~~Iil~~"'i1t'" 

Z bliższych (lanych', fyczących tfcieKinie'i 
tOW, oowiadujemy się, iż są nimi: Stefan No'! 
waI<, zamieszkały ~ powięcie sKierniewic .. 
kim i awaj kaliszani~ w osobach: Czesław_a: 

____ .. 1 M':ojclecliowskiego i Stanisława I:orentza~ .,;~ 
w.szyscY, trzej sKazani zustali na karę kU .. 

Kuletniego , więzienia z~ lCradzietE!. -'~'J?'I"l 
Ptzybyl~ p'r:ol{u.rnto~ :z: Kalisza prowauzi 

ooclio·dzenie'. _~:::'--. ,. 
1~~ ~. 

, ';;~'::~'~ 

(zego i~da5Z? -

Bwle Ut HI t n r y. rRltauratora:' 
Falain, ma~atJkl z prz'tZepkil 

PRZEWORSk, lS.8 ~ ~ Bach3rz!t 
po(J DynowemjJow. BrzozÓw. zabił się :,,~IM!:lA(ĘUD'ClN~gQ!.WO.B::,w.~~· 

ku 

(db~JI. dlieti ItoUJnał6 'olą t LAVAL Panowl-e Lavalle Ede'D ,;.--~----.; ~ czasie ~yoa(U{u motocyldowezo Ro" 'mad Krzan; res1aurator ~ Przeworska. 
E D E N ~... kt6ryllw' Cfnillłvrit· :wracał z Dubiedia 'do 

·z darmowych przejazdów. 
WARSZAWA. 18·8 - W nierwszym 

'ygodniu darmowego przeJazdu 'dzieci 
skorzystało z nleS!o oIioło 200 tysięcy 

chcą 
dzieci. Dannowe przejazdv dzIeci oba" " . , ' , 
wiazuia tYlko do 2odzinY; 24"ej 21 sierp· ' rA.RY! . .18•8 -::- ~gen~ja Havasa (lo· 
nia ',l - noSl. ze, Jal{ się dale, cllwilowe . przer-

. -'--bO- "'" n wanie rOKo>wań trzech mo.c,..arstw miał04r 

Pro urator Samuel Kaufman 

wiedzieć 
'domu motocyldem ż przY',czeplia. Prze" 
ieźdżaiąc przet BachOrz tt3Dotlial Krzan 

" naładowaną zJjo'żem łurmanlia 'Chłopslią. 
... która lecliala ","poprzeli 20ścmca polną 

'drogą· IW ~zasie mijatiia prZY..czepJ[a ilde 
rz.vła :w 'łyl ~ozU 'I·'l il~ , l·' 

17.30 (lo 18.15. Na łel? nar~(JVI zatlo"" ;, l , ""(1iiil!JJ r lal[ $ilule~- 'F. :fr· 
czono. ~elegacJa_ b.rytYlSka Ole spodzie: te in~Tócytii'-'przewr3'cł'f sle ł 2Walto~ 
~a się. odpowiedzI MussoIinie2o :wcze wnenf uderzeniem roz61f Krzaoowf tza-
snfeJ niz li -d. ~. '; , , .l 

F, r 2 (fa 3 On, s.z ę. po;wo UJ~c., ~mtercn~ mieiscu • .ani 
i. .. " . .. za .' .. ł . • kOnie, ani 'Wc.znrca znaJduJący . sie poza 
~YV6w.czas sytuacja ~Ja~nł 51e.;w. .C !u~ szosa nie (fozbaJi z'aWtego uszKo(l7enia' 
tn~a stronę. Laval i~st zdanła. ~e . W;czo.. Należy, z8ZnaCZY3'. że Krzad 'dwfe J,[odzl
rQ)sza rozmowa oie wln:'<Jwadzlła ~a~ n~ prze<l ~mfc:clą. :w. czasie oodr6żv (lo 

falUZ-erzell'l: dokurnen 16 ftycli ~~""ch element~wf Popołudni." Dubłecu· lał 16wnłez .iWYoa(teJ[ mde" 
NOWY :JORK. 18'8 ......, Władze tutej- proJ[ur3tor SamaelKaillmall. , ~ ~ o l ~ ! La~al ~ilti~łt~tefOltł~z..n:r r~zątowe % .• b~ICIi~ił na ~rę, Ii(óra 'rożbit; poJ[aJ~. zvl 

sze wpadły na trop · olbrzymie) afery Iit6nr. od szeregu lat zaJmował sie lał" ... ~ rone'!1 Atolsłm~'_ł'Y. J(oła~tt bfYtyJsklc~ ROdle TyJIi~(1ziwnY'm zbie2łen!"okoli'cz 
imiJ,[racyjne), której ośrodkiem jest WY" szowaniem papierÓw. zezwataiacycli na na celu umozlrwiinYe 6arimowi ''Aloisl na panuJe n~~t,~ó" ~~~ni! ~eS~lstYCzn~~ .nOś~lta! Kizard~ lali ł ie2ó ~owartvs~e w 
SDa Ellls Jsland, a która rozciara sie nie wyoazd (Jo Stanów. Ziednoczonv,cli I ra'dzenia sie z Rzymem. W, dniu ;WCZO" NA.WET ZOL'OSt • !o~otia~ ~S!r~ ~dagt.a.~~ęl{a,. pr~i. giml1' 
maI na wszystkie stany Ameryki Pól" sprzedawał je ImiS!ł'antom • .Tak oblicza- raiszym orzedstawiond mu ialioby; nastę • _. • .. __ J AIfI:eila ~a'JjłoiisKle2o, kier. SZKOły! nie 
nocnej. Głównym oskarżonym w te] af.e la. Kauiman zarabiał na swycłi machina- pujące propozycje: praktyczne rozsze" . LADYSMI,'1;'H, ~8·S ':'":" Wói1t Zuła- bOńieśli ~wan~u. P~~ro'fna ~oilr~z 
rZe jest ' . ;~ .... i. ~ '..... ;.4 cjacli !aliolo miliona Qolarów rocznie. rzenie istniejących łralLiatów; dOłYCza",s6w: szczepU i\ma.kol,!a l~ Nata!u) Wal Krzaoa 1i~la? J~o . Os.tatnla Dodr6~a. 

, cycli AbIsynJj. .. ~" t" ,Ifi! 1'" .(;~ I ~r.:.~u,!,-a!o zawiadomtt,'WczoraJ ce~rz3 ,~nętr} ~TaJjI~n~~i : n~tom~a~t P,o pr:V1e" 

W dl· t t t ' ~'v" ldównje na J{óriy~ć' MocJi ' li ·!\bl~Y'n.Jł. ze w razie ~~jnY~ z tW'ocliamlz(fzł<.,(ło" Dublec~a .. pOs~anowlli tam Jesz-czesny O O P a C wa . .", .. ilosłarczy mu ·całY. pulK ZuluSów· Nałe'" 'tze Jaklś.czas pQzosta~ -mimo popr~e'd 
. , • zorganizowanIe . JiaidzieJ alit:v.Wnel ty l1~ać. ż~ K umalQ walcZYI:w, t7.aste nisJi łą~~c~, ~an,ttt:.rze~ ąrafeJlO ,WDl'Ost 

r • współpracy; trze,~Jj mocarstw. oraz przv- "wielkieJ WOJny: na czele oddzialów. m. cuilem UnUineU śmiereJ. ' 
DO WSIACH "0".4 O O .... "EI Z."IE. z.nanie .Wlo~hom pewQY'cli 2WaratlCyj liaiisldcfi na froncłe frailcusJ{im. __ ~,""-~ • 

. , słwa w kolonJacli i bezpJec:teńshva 
B'ERLlN. 18.8 - Ze ~ląsKa Opolskie" r nów f zieJ). ;We wsiacIi mowia z legO PO stwa w fiO'Oloniacfi ł bezpieczeństwa 

IW don~szą n ~iezwykle ~czesnvm.w wo(fu O ,wczesne i i ostreJ zrInie. . . ,.' '~, oby.wate1i.J\'-IOSkic.b)VJ\biSynil. -' Rozporządzeo.-e O z.Bsadach I .~ onwers·J1e tym roku odlOCIe Ptactwa m. in. boc:a" ,: r~ ~~, ''''''.4<~_ '. 'ń l ' ' . . ' li ' 

Prz"edslawl-'-lel r zeml-o· s'la ' , n-I'em· ',-erk-Iego ,-LO~:~:'O~?SN~ i~='" Relnera pOiyc1el:' krótkolermiJlo~;ych na długoterminowe 
. .. " (Jonost z ,ParYża, te ministrowie Laval _ Yi ARSZA WA-, 18.8 ~ Ministersłwo Konwersji po'(lleraJa pozy.cz((i sprzed l 

_ pqZ9.~DZI. DO WAII,Z4 tl9. _ !~E~~ o_świ~d~zyU baronowI Alofsifemu. SIia~bu ~yda~o ~ozp()rządzenię 0 •. zasa" ~wietnia .1?33 rok~ oraz nieu!szczone do 
. . _. . ' . ' • . _. IZ lakleKol~leJ(posteDY prowa(fzonych dacbl ,warunkach. koo'YersJf .. pozvczeJ( k~ń~'~ 1J~idzieml~a 1934 r. odsetki, ilro~ 

WARSZAWA, 18.8 - W. Iioncu 1:j. m· zanych z m!edzynarodowym l{oOl~resem rozmów nIe będą możliwe, dOl>óki nie krótkoterminowY'ch na , dłUiGtermfnowe. w1zje I Kositv.z tytulu pożyczek krótko 
przybędzie do Warszawy, z rewizytą rzemiosła :w B~rlinie ~he'ć nawiązania będa :znane minimalne :żadania MU5'S01i- . zaciągniętycli . t4rmbtowycb. ,,,,,,1''',''''',, , .Ą.I 
szef państwoweJ,[o urzędu rzemiosła nie ściślejslej~spółpracy rnłęi!zy; ' rzemio" niego VI' dzie{Jzmacli ,(\().lli..vczneJ i woJ- ·prz~ zwlaz((1 samorządowe:w B. n. 1(. "'"3, --\._. -- - ''lP 
mieckie2:o S.chmidt. P. Szmidta interesu" słem Dolskiem a niemiecliiem· .. sIioweJ. '" .;.... , 
je oprócz spraw. organizacyjnych zwią" -00--,..- , ; 

Z & -I- 200 t· I ~BY HANDEI3 SZED~ ... a mi J. USI-CV Z . '. rONDYN, '18.8. - KoresDonl1ent .. Da 
, ...,. Uy: TelegraDb" donosi z Bombaju. iź 

wywieziono zbo ża z Polski. _ ,!iel~le ilości r~żu! z~ia. plótna} UJlU-

WARSZA WA', 18.8 - WedluS! obU" Anglia. Dania i Niemcy. zyta _ Dania. ró: oraz obuwta I u!>r~ni~ sa eksporto
czeń statystycznych Wywóz zboża 7 Pol iWartość .wvwiezione2o zb6ża wYDO w n: rrzez firmy Ind~]skle d? :Erytreł, 
ski w lipcu wyraził się kwota 55.580 łOił si 6·200 tysięcy złotycb" ~?m. I wlos~le2o J do ł\blsyn.h. Kupcy 
Najwiekszvm odbior,ca Dszenicy; by!a " -::0:--' ~~YJSCY mysIą nawet () zakonłraktowa" 

T a n _o 1 e p e w n -I e I, ' specJaInycfi oliref6w, . I I C Z • noly~Jiczas 'elisport ten od6YWa sIę na 
Ziazd przedstawicieli dwu rzemiosł paro~cacb. należących (to Unij oJ(reto-

'.J • wvch. utrzymuJących stala komunikacię 
WARSZAWA, 18·8 - Z inicJatywy aUKCJi 110 o6ecnej i{oniunktury gospodar z wscliodnią Afryką. 

Związku lzb RzemieŚlniczych odbył się czei, by; zamiast drogich wyrobów -
w Warszawie zja7d Drzedst,awicieli rze" wytwarzać r:zeCZl~ dostępnieisze. wre ZA 2-3 DNI. 
miosła stolarskiello i tOkar-.;kieg;o z róż· 'Szcie omawiano spraw e offzanizacył LONDYN, 18'8 - Agencja Rell~era o 
nych dzielnic Polski. Omawiano sprawy rzemieślniczych spółdzielni OkręgOWYCh, wczorajszych popOłudniowych' obra-
lwiazane ze zwiekszeniem rynku zbv" w miastach ,Wojewódzkich. dach paryskicli komunikuje: Eden i Van 
tu (lla rzemiosła. przystosowania pro- -' -00_ sittart konferowali z Lavalem od [l'o(tz. 

• I ;:" ,;a' --------

~I - 1,',. . ~ IJ S t l,' ,00 Cl4't~wltifO;.~n"af~ .. &;1, - !ZI!łAHv.i'~S~'ł.Tf.'CZNOŚC"-

S~G6A:tKIEGO i ~~~~ ......... -GO 
~6NA"OMITY· l :; 
.iNAEM'· I 

USUWA FRYSI(lil " 
PliGLUlSZAJ_E . ; 

lał lamor~owaDo ~li!DDikafla JOD!la 1 
_ Smutne opowiadanie korespondenta. _ 

Pekin 18, 8 Uwolniony z rąJt tiandy zastrzelił 5 tian(tytów, 
łów korespondent 'tulemieckiego biura in- a ·Ie<!neg'o 'CIęlŻko ranił I wziął do nlewo 
iormacyjne,.go 'dr. Mueller: donosI: ,wlad'o li. Jeniec z~nał, :bJ Jones wygłodzony 
mość o zamlordowanlu Jcnes'a przy:wio :w. czasie n~l1stałącej podróży konno po 
zła do Kałganu karawana IiupcÓWJ soli'. clął sławia'ć Gpór. ,Wówczas bandyci za 
Kupc'y ci na polu'dnie hd Pao-Czang- strzelili gO, uważając ze przeszkaaza 
Tlen spotkali grupę ż'andarmów. którzy im iW ucieczce. Ciało Jonesa maiezioOil 
opowiedzieli, It dnia 11 bm. widzieli w, górach ł przewIezfono do Pao
ciało cudzodemca przeszyte 3-ma ku Czenr-Tsen, 2dzie 
12mł. Dnia 13 bm. pOliCja w lPao"Czang pocliowano za61tego. '-:. ~ 
- Tien wysłała oddział na poszukIwa- Władze prowincji Czahar (Joptero 
nie ciała. Oddział ten pod Tsa'-Cziaog 'dziś otrzymały urzędowy ranort i ~a
-Fang-Tse spotI(al się z grupą ban" komunikowały Q tem 3m63$adzie bry .. 
dyłów. którą ścigał aż do Tun-Tali- tyiskfef. i'~ -- -
Miac przyczem I i - . :- ;., ,-=- ::0:-

Walasiewiczówną zwyciężyła 
słynną niemkę Mauermeyer. d 

BUDAPESZT, 18. 8 w.. skoku woal pań ła Walasiewiczówna uzyskując 5,73 przed 
startowały z Polek: Walasiewiczówna, - Niemką Poeppner 5,67. i Słynną Mauermyer, 
Świderska, i Segno. (Niemcy( - 5,46. Najlepszy skok świdet: 

Mi~trz,os!~p . .aj<.a'.<1emic~E! , ·eJV14ta z.~oby'. skiei wy'n~.~J~ 14.60. · S.e&!lo. ~!ł~P~ł.ą ~>45. 
O /--4·&-",:c P7_~ " 
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Uwięziony sekwestrator 
pół godziny czekał na powrót lokatorki . 

RADOM 18 sierpnia. 
Saiwa Jan, sekwestrator I Urzędu 

Skarpowego w Radomiu, znany dość 
J o b i i e p ła tn ikom z agresywnej wobec 
:iicn pos tawy , p rzyby ł do p ła tn iczk i— 
«. nawy K o r m a n ó w n y zamieszkałej p r / v 
ul Marszałka Focha nr. 5 w sprawie 
-'dizbowej. 

W czasie dokonywania przez sekwe 
> tratora zajęcia g ra tów w mieszkaniu na 
L'!erwsze.m piętrze panna Chawa cicha-
c : ; m wysz ła z mieszkania zamykając se 
kwest ra tora na klucz. 

" Daremna by ła perswazja urzędnika, 
1»T wypuszczono go na wolność. 

Kormanówna. zamknąwszy drzwi 
wyszła na miasto bawiąc tam całe pół 
godziny. Tymczasem, pan sekwestrator 
przez cały ten czas rozmyślał jak d łu 
go będzie więz ionym i w jaki sposćb 
mógłby się wymknąć z tego miejsca.. 
Po pół godzinie powróci ła właścicielka 
mieszkania do domu, udzielając upragnio 
nej wolności przez o twarc ie d rzw i . 

Wyszedłszy z mieszkania p łatn iczk i . 
sek\vestrator z łoży ł o zajściu meldu
nek władzom zwierzchnim, a te przeka 
zały sprawie p rokura to row i , o nlepraw 
ne pozbawienie wolności urzędnika w 
czasie dokonywania zajęć s łużbowych. 

Ojciec stracił klientkę, 
a piękny synalek — kochankę. 

P I O T R K Ó W . 18.8 — Dzielnica żydo
wska w P io t rkow ie żyje pod wraże
niem sensacyjnej przygody. Jaka prze
żył syn właściciela Jednego ze sklepów 
z konfekcja damska; 22-letni piękny Izy
dor- 1 

Pomiędzy I icznvm! kl ientami 
włosy ojciec p. Izydora miał -

>,'r v t , przystojna kl ientkę 

w^ipaobie m a ł i o n k i Jednego z pracowni 
ków* najpoważniejszej Instytucj i miejsco 

siwo* 

w#f 
Kl ientka la1b"ar'dzo często odwiedzała 

sklep, a nrzv zakunach stale i f i luternie 
darzy ła adonista czułem! spojrzeniami' 
ktÓreml dawała poznać. Iz p- Izydor nie 
iest iel obojętny. * ' * I 

W w y n i k u częstych* odwiedziny; zawia 
zala sie między n imi ' 

' * : * * nić słodkie! mlłoścL 

Izydor zaczął zapominać o ladzie skłe 
oowej I często w y m y k a ł sie ze sklepu, 
aby soedzić słodkie chwi le ze swa uro
czą wybranka' , serca, \ 

Kto w ie jak* długo t r w a ł b y ten ro 
mans między mężatka, a p io t rkowsk im, 

Jak nazywają Izydora. Rudolfem * f a l e n ' 
. tmo . ' sdvbv nic ludlkle",i«zvjc! ! przy ja
ciela, i il * « [ *V * "i • ^ 

Oto pewnego dnia' t t aź koch l iwe j mał 
żonki o t rzymał l ist anon imowy z podpi

sem •„przyjaciele", w k tó r ym zapytują 
go oni- jak długo myśl i 

pozostawać rogaczem 

albowiem urodziwa Jego połowica spę
dza podczas Jego nieobecności miłe 
chwile w towarzystwie jakiegoś młode
go mężczyzny — żyda. 

Mąż dał wlare s łowom nieznanych 
„przy jac ió ł " i począł obserwować swo
ją, małżonkę. 

Pewnego wieczoru zakomunikował 
swc l żonie, że wyjeżdża na służbę no v 

cna. 
Naturalnie, że zakochana w p. Izydo

rze postanowiła skorzystać z nadarza
jącej sie okazji i spędzić wieczór ze 
s w y m kochankiem. 

Gdy wracała ze s w v m amantem 'do 
domu i nie przeczuwając podstępu męża 
chciała wejść do bramy, nagle z jawi ł się 
zdradzony maż | zaczął bezlitośnie okfa 
dać laską kochl iwego ekspedienta 

galanterii damskie!-

> Na k rzvk bitego adonisa nadbiegli 
mieszkańcy domu i z trudem w y r w a l i z 
rąk zdradzonego meta pobitego p. Izy
dora-

Sielanka ta zakończyła sfe fatalnie: 
olclec zrobi ł mt] szalona awanturę, gdyż 
straci ł dobra kłientkę-.-a natomiast kl ien* 
tka-., kochanka. 

t l e * f o r s y n i p m . i r a d o ś c i 

B e z OLŁA"n ier ru> p p w ń Ó s d ? 

< 2 E > 
Strajk radnych. 
Ani ieden nie przyszedł WBM 

na p o s i e d z e n i e 

Ił 

i 6Hawet bardzo 

skotzysta, 

urządzane pne2 naszą firmą w cza* 
sie od 19. 8 d o 3 J . 8 193S r. Wy-

szkolony personel pókate,]ak łatwo 
prać. suszyć i prasować delikatną 
bieliznę kolorową. Przyniesione 
drobne sztuki bielizny chątnie pratf 
będziemy na próbę. 

Bezpłatne pokazy prania 
odbywają mi% 

W K O N S U M I E 
przy Mmm mmmt w Lidii, MliMi 54 

K A Ł U S Z . 18.8 — Na dzień wczora j 
szy zwołane zostało przez burmistrza 
Czarneckiego posiedzenie rady miejskie] 
Posiedzenie rady nie doszło jednako
woż do skutku, gdyż radni nie przyszl i 
m i m o zaproszenia na posiedzenie. Zboj
kotowanie posiedzenia przez radnych 
wszystk ich k lubów Jest przez wszyst 
k ich na różny sposób komentowane. 

Zdarzenia i wypadki. 
— W Belgj i bawi ła w ciągu 'dwóch 

dni wyc ieczka ki lkuset osób. k tóra na 
pokładzie statku „Kościuszko" p rzyby 
ła do Antwerp i i . Wyc ieczka podejmowa 
na by ła herbatka w pawilonie polskim 
na wys tawie światowej . 

— Uczestnicy sp ł ywu kajakowego 
p rzyby l i wczora j do Bukaresztu powita
ni na udekorowanym flagami dworcu 
przez przedstawiciel i władz rumuńskich. 
Przed gmachem poselstwa płk. Ki l iński 
wręczy ł uroczyście generałowi Badule-
scu odznaki orderu Polonia Restituta i 
komandori i z gwiazda. 

— Wojewoda Hauke-Nowak bawi ł 
przez dwa dni na terenie powiatu ka l i 
skiego- Wo jewoda odwiedzi ł szereg 
gmin- Wczora j wieczorem wojewoda 
HaukVNowak powróci ł do Łodzi . 

Polacy przepadają za... kartoflami 
Nie smakują natomiast Bułgarom. 

Ł Ó D Ź 18. 8. — Z pośród wszys t 
k ich k ra jów największe spożycie ziem 
niaków przypada w Polsce. Wynos i 
ono przeciętnie 762 i pół kg. rocznie 
na 1 mieszkańca- We Francj i spożycie 

ziemniaków na 1 mieszkańca
 roaijt 

wynosi 462 i pół kg. , w Danji 226 i ł» 
kg., , w Szwajcar i i 189 kg., w Anglii H 
kg. ; w Stanach Zjednoczonych 90 W 
oraz w Bułgar j i 10 kg . 

Kupiec, meposługujący się reklamą, opłaca właściwie rachunki swego 
konkurenta! 

Pierwsze zwycięstwo Cyklopa. 
— DZIŚ WALCZ* PIEC PAR* 

son j u ż w 5 min. zwyc ięży ł Bryche-
.Walka Grabowskiego z Schikatem r 

Wczora j wi czwar t ym dniu turnieju walk 
zapaśniczych w obecności t łumów publi 
czności odby ły sie następujące w a l k i : 

W pierwszem spotkaniu Murzyn Thom 

Wycieczka 

do W I E D N I A 
od 1 do 7 września 

B e z p ł a t n e wejśc ie na t a r g i . 
Zapisy W A G O N S - L I T S C O O K , 

P i o t r k o w s k a 64, t e l . 170-77. 
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ŚLADAMI ALLANA OERBAUL? \ . 

Łódź 18, 8 D w a j łodzianie R- 'Jana-
sik - i S. Luter wybiera ją się w najbliż 
szym czasie łodzią żaglową do . Amery 
k i Południowej i w t y m celu organizu
ją zabawę i pokaz łodzi w dniu 18 l 25 
sierpnia w parku Wenecja (ul Pabjanic 
ka 47) Do tańca p rzyg rywać będzie or 
klestra. 

Bielizna dla pogorzelców. 
' PolsKi Czerwony Krzyż śpieszy z pomocą. HH 

Ł Ó D Z 18. 8. — Ze sfer miarodajnych' 
o t rzymujemy wiadomość, że Zarząd 
Okręgu Łódzkiego P C K . dowiedziaw
szy się o spłonięciu m. Szczercowa, na 
tychmiast polecił telefonicznie Zarządc 
w i Oddziału P C K . w Łasku, na terenie 
którego leży Szczerców, zająć się or
ganizacja pomocy pogorzelcom. Zarząd 
Okręgu P C K . - w y s ł a ł samochodem do 

Łasku 75 koszul, 75 par kalesonów, 0 -
raz 50 prześcieradeł celem rozdania po 
gorzelcom, a Zarząd Oddziału Łaskie
go P C K . przystąpi ł do zbiórki odzieży 
i biel izny na terenie m. Łasku. , 

Dalsza pomoc of iarom pożaru bę
dzie okazywana w miarę sił i możności 
lokalnych placówek P C K . 

o u 

330 ofiar duru brzusznego* 
chorób* zakaźne w polscr* mm 

W A R S Z A W A 18. 8. — Według da 
nych depantamentu służby zdrowia M i 
nlsterstwa Opieki Społecznej, na tere
nie całej Polski zanotowano w okre
sie od 28 lipca do 3 sierpnia rb. m s t ę 
pujące przypadki chorób zakaźnych'. 

331 przypadków duru brzusznego, 
203 duru osutkowego, 24 Czerwonki, 
251 płonicy, 191 błonicy, 9 zapalenia 
opon mózgo-rdzeniowych, 169 odry, 
137 ksztuśćca, 11 z imnicy, 3.3 gorączki 
połogowej oraz 61 przypadków róży. 

——oO< 

Wycieczka robotników łódzkich 
— — n a l o t n i s k : o w Ł u b l i n k u . 

zażartej walce zakończyła sie rentisew 

Trzecia walka Nowaka z Ml& z" j l 
zakończyła sie w 24 minucie poraiBI 
Nowaka. 

Krauze r w walce z Rosjaninem Zelijj 
giem uzyskał po ciężkiej przepra*" 
wyn i k nierozstrzygnięty. 

W ostatniej walce zadebiutował 
Cyk lop-Sżymkowsk l . k t ó r y w trzebi 
minucie powal i ł Finna Ujbę na Jop 

Dziś w niedziele wa lczą : 
T r a w a g l i n i ;(Włoch) JHoM 

(Abisynja). 

Grabowski — Zels la 
Krauzer — Mlazjo. 
Schłkat — Karlewskf . 9 

Szymkowsk l — Nowak 7. 

P o s ł o ń c e 

J U G O S Ł A W l 
Od 7 do 30 wfztinla 

ZapUy 
W a g o n s - L l t a - C o o k , Piotrkowski 

''dziecinne 
fr donic 
fonvm 
klenia jt 
• w a n v c 
*mianv t 
i Take 
F»alne. 
P*j chro 

? sie dz 
f500 do 
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."'em uch 
g w y pa) 
Pce tern 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTO* 
.Wczoraj w Oruenau pod Berlinem 

mistrzostwach wioślarskich Europy od 
się biegi pocieszenia. Z polskich osad 
dwójka bez sternika w składzie Bożue* 
skl — Kobyliński przeszła do finału, 
cy zajęli drugie miejsce, 
lbśł—łfiWiedeńaki Hokoah wygrał * | 
z Polonia przemyską *t2. Dziś Hakoa* 
czy z lwowską Hasmoneą. 

— W sobotę na Igrzyskach aka* 
kich w Budapeszcie Polacy odnieśli 
reg nowych alkcesów.' Lokajski zajął W 
miejsce, w ogójnej punktacji. 5-clobojB^ 
ogólnej punktacji mistrzostwo zdobył 
mleć Sloeck. Po sukcesach lekkoatl^ 
Polska wysunęła się w nieoficjalnej p*"1 

c|i z 13-go miejsca na 8-me. 
— Fj C. Wien przegrało t cscaM 

ską brygadą 0 :1 . 

p n a z i 
1 % . z ; i v v j 
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Ł Ó D Ź 18. 8. — Staraniem ruchl i 
w y c h K ó ł L O P P . Nr. 29 (Pracownicy 
Sp. Akc. I - K . Poznańskiego) oraz Nr. 

ZAGADKA KONKURSOWA z NAGRODAMI! 
W dziewięć wolnych pól umieszczonegeobok kwadratu należy wsta 
wić cyfry nieparzyste od ld.> 17 w ten sposób aby suma cyfr w każ 
dym kierunku dała liczbę 27. 
Za trafne rozwiązanie umieszczanej obok zagadki przeznaczyliśmy na
stępujące nagrody: 

1. nagroda Maszyna do szycia, 
2. nagroda Rower damski lub męski, 
8. nagroda Serwis stołowy pore. na 6 osób 
4-6 nagroda Aparaty radjowe. 

7-14 nagroda Serwis herbaciany lub kawowy 
14-30 nagroda Zegarki męskie, 
80-40 nagroda Obrazy olejne 
40-50 nagrody Kasetki toaletowe 

N l I W l f l l A Ż N I E 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź 18, 8 P r zew idywany przebieg 
pogody do wieczora dnia dzisiejszego: 
w ca łym kraju pomiejscam! chmurnym 
I mgl is tym ranku w ciągu dnia pogoda 
naogół słoneczna jednak w dzielnicach 
północno — wschodnich i zachmurzenie 
wlęksne I moż l iwy przelotny deszcz — 
Dość ciepło. Słabe w i a t r y zachodnie i 
północno—zachodnie. 

58 (Pracownicy Sp. 
stein) odbędzie się 
cz łonków tych kół i 
nisko łódzkie celem 
urządzeniem tegoż i 

Wycieczl ta obudziła duże 
sowanie. f 

00 

Akc. M. Silber-
dzisiaj wyc ieczka 
ich rodzin na l o f 
z a p o z n a l i się z 
dorobkiem L O P P . 

zalntere-

O W O C A R N I Ę w dobrym punkcie ^ 
dam. Wiadomość Przejazd 35. sk lep , r 

żywczy . W 
30 GR. P U D D R Z E W A O P A l 

oraz cegła i gruz. belki* deski, s c i • 
okna mieszkaniowe i fabryczne. «£. 
ceeła szamotowa i żelazo z rozb ió " 0 

mów mieszkalnych ł ie inzla t a m 0 

s D r z e d a n i a - Wiadomość: Piotrka 
^224-226. wejście z ul.' Brzeżnej, 

W y c i e c z k a 

do SZTOKHOLMU 

od 27 do 31 sierpnia zł. 90.— 
Zapliy Wajron»Lit«//Cook, Piotrkowska 64 

Niefortunna gosposia. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

" N A R A T Y " ubrania i palta obs««k 
we z najlepszych towarów BieIsK% 
Tomaszowskich oraz najlepsza ro 
Mendrowskicgo. Nowomiejska 5 
ny sprzedaży, od 6~8 wieczorem. 

D O M 3-mieszkaniowv % ogród* ' " 
sprzedania- Cena 4 i pół tys- zł- U»' 
cina nr- 28-a p rzy Murarskiej , 
t ramwajem nr. 5. Radogoszcz. ^ 

otomanę 'dywa" 0 SPRZEDAM tanio 
U l . Krucza nr. 4. m-13-

oraz większą Ilość wartościowych nagród pocieszenia. 
Rozdzielanie głównych nagród odbędzie się pod nadzorem notariusza w terminie o kt" 
lyn? sau/i;;^ mi sfe na piśmie. Na>;'"iy pocieszenia rozdzielimy sami. Nadesłanie ro7 
wiązania nie pociąga za Sibą żadnych zobowiązań. Rozwiązanie należy przesłać odwroi 
nie załączając ewent. znaczek na odpowiedź, która się w 1- tdym raz e rtrzym ije. 

Adresować: „ D E W U H A " K r a k ó w , D ł u g a 33/5. 

Łódź 18, 8 W czasie bójki między 
Kordaszem Władys ławem (Rokicińska 
31) a Chęcińskim Stanis ławem (Bandur 
sklego 21) p ierwszy złamaił Chęcińskie
mu rękę. Ofiarę przewieziono do szpl 
tala a Kordaszowl spisała policja pro to 
kuł. 

--- Hipsz Rudolf (Narutowicza 46) za 
meldowka ł o kradzieży z lego m t a z k a 
nia garderoby na sumę 2 tysięcy z ł . 

— Rudniakskl Icek (Piramowicza 2) 
zameldował również o kradzieży u nie 
go rożnych rzeczy na kwotę tysiąca zło 
łych. Wreszcie Cepellńskl J a n k ^ l (Brzc 
zińska (Ul) rionlAsł *e skradzono mu r/e 
czy na SCO z łofvch. 

— 18-letnia Ęjtgenja Kinas pbróżniw 

szy się z rodzicami, wpad ła w depre 
sję i podczas nieobecności domowników 
usi łowała pozbawić się i:.vda. wypi ja jąc 
większa dozę jodyny i spirytusu skazo 
nego. W stanie ciężkim przewieziono ia 
do szpitala okręgowego. 

— P r z y b y ł y ze Zgierza 82-lctni A 
bram Joncer został na u l . Zgierskiej na 
jechany przez wóz. Z cężkiemi obrażę 
n!ami ciała p r zew i j z l o ro go do lecznicy 

— W czasie rozpalania ognia w piecu 
w momencie podlewan?a r»n palta noi.a 
rzyfa się c i i / k o Stefania Mysiak (Zdro 
jowa 4) Na szcześc '6 domowncv og'eń 
u K R s i i i . la rz n l e t o r t o ^ w «!«sposłe frzeha 
by ło odwieźć do szpitala. 

J Ó Z E F M I E L C Z A R E K zam. s a n u * " - 4 | v > v . ••• 

20 zagubił legitymacje zapomogo*" 1 tfórw; . 
dana D r z e z Fundusz Rpzrnhncia V . . . ^ • A 

, mny t 

* l e h n i e 

P c . p r z e 

ki typt 
Przecii 
z b z i k o 

mjomr.iał 
^ °c iaż , : 
N z o 

( węch. 
OH* krzy 
,.C|c kobii 

.-J* ruchi 

S a n o ? ! ? ! * P' 

Doja

d a n a 
d z i . •»Dr. 'eżysti 

Ż Y R A N D O L okazyjnie do 
15-płomienny. masvw bronz-
mość P I . Reymonta 5-6 w składzie 
cznym- ^ 

ZAGINĘŁA książka i legitymacja 
Społecznej w Łodzi na imie Józefa • 
czarka zam. u l . Składowa 19. ^> 

P R Z Y B Ł A K A Ł sie pies rasy p W f ź 
do odebrania u l . Piastowska ' n r l f I J < 

KURS 10 zł.. Praca zapewniona. A r ' ^ ' J 
na pracownia pulowerów szydełko -
damskich, męskich i na drutach. ^ >'Ą 
szydełkowania, na drutach, haftów { 
po cenach przystępnych. Kan^na"0*' ̂ 1 
nych i wenecką robotę. Przyjmuje » 
Zgierska 16 pr. ofic. I piętro m. 29. 
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b u a k i swego 

Miniaturowe modele budynków — 
D O M W E D Ł U G K A T A L O G U 
Amerykańskie ułatwienia życiowe 

Nowy Jork w sierpniu: 
. Pomysłowość Ameryk i nie zna gra

nic. Ostatnio zaskoczeni zostali miesz
kańcy wielu miast amerykańskich trc-

katalogów- które zazwyczaj ot rzy 
"•ula ranna pocztą. — Wśród ofcrowa-
"vch ..przedmiotów" znajdują sie również oferty na gotowv dom mieszkalny. 
Tekst katalogu wyjaśnia, że interesant. 

rv wyraz i w t y m kierunku specjalne 
[lODj. 

7 MŻENIE, otrzymać może na żądanie mi 
.Jiaturowy model wybranego DRZEZ SIE-

VT Bryche- TIE t V D U d o m u . a wice 
SCHIKATEM R 

a sie remisem na w z ó r zabawki 

<a z Ml* 2 ' * 1 kiecinnej pięknie i precyzyjnie wykona 
nucie p o r a i M 7 domeczek wraz z starannie wykon 

jj z°nvm modelem ogrodu, basenu, ogro" 
Zel<ŁEN'A i t t I - S a t 0 domki wedle standary sjaninem a 1 ^ , ^ , , t v p o w , a ] c ^ c n t m a możność 

LEJ przepr TZMIANY tego l u b owego szczegółu. 

. * A Take ..skonfekcionowane" domy mie 
" ^ t rzec l t l? ' ' ' 1 ' ' 1 ' - « v k . ) i i a n e 7. mater iałów najle 

bę na Ii 

:za: 

akr. 

Ci chroniących przed entodcm i upa 
i najbardziej w y t r z y m a ł y c h obraca 

1 Berlinem 
Europy od 

ilskich o»*'4« 
łdzie Bozuaj 
do finału. " 

wygrał 
z i i HAKOAT 

kach AKAD̂  

' odnieśli J L 
Jski ZAJĄŁ P 
i. 5-cIoboju 
"o ZDOBYŁ M 

i LEKKOATLE'3 

•ficjalnej 

' * czesłocH 

punkcie w 
i 35. sk lep } r 

? się dziś w Ameryce w granicach od 
do 10000 dolarów. T a ostatnia ce 

"* dotvczv oczywiście mieszkania, k tó 
* wyglądem zewnętrznym i urządze
niu uchodzić moie śmiało za min ia tu w 

^ w y pałac. P rzy dominujące) w Ame-
pce tendencji największej sprawności 
™°dukevincj spodziewać sie należy, że 
t krótkim czasie nastąpi zniżka tych 
|Vgórowanvch jeszcze cen. tak. iż w ro 
*J 1937 będzie już można nabyć przy* 
F o i t y dom mieszkalny za cenę 

1.000 do 1.500 dolarów-

* d n a z f i rm oferuje jednorodzinne do
ł y , zawierające 4 przestronne pokoje, a 
rVnosażone we wszystk ie zdobycze 
Jchniki mieszkaniowej za kwotę 3.800 
p a r ó w , płatnych w Tatach miesięcz" 
PVch po 38 dolarów. 

Nabywca nie potrzebuje składać .'.ad -

[teh zadatków i rozpoczyna spłatę mie 
'tania z chwi la. k iedy wprowadz i się 

gotowego domu. Spłaty te skombino 
atic sa z prcmjami na ubezpieczenie 

iowc. tak. iż na wypadek śmierci na 
^vcv. spadkobiercy stała sic wlaśc i* 
ami. nie płacąc więcej ani jedne] 

V. ... . . . . ' 

Konfekcjonowane domy SA zdumie
wająco 

solidnej budowy. 

Szkielet domu stanowi * rusztowanie ze 
stali, wpuszczone w betonowane funda w 

menty. Ta konstrukcja obliczona jest na 
szczególna wy t rzymałość domów przed 
orkanami i burzami- dającemi sie we zna 
k i w niektórych okolicach Ameryk i . 
Ściany wykładane sa p ły tami z masy. 
do której sporządzeń, użyte sa specjalne 
gatunki betonu, zmieszane z azbestem i 
masa drzewna. P ł y t y lane pod wielkiern 
ciśnieniem wykazują obok lekkości tak
że n iezwyk łą wyt rzymałość, równą 
STALI. .h.Ut., 1 

Mieszkanie tańszego typu zawiera je 
den pokój o długości 4 m- na 4. dwa 

zienke. P ł y t y sa przymocowane do ścia 
nv zapomocą sta lowych ni tów lub śrub. 
Ściany wewnętrzne sa tak urządzone, 
że w każdei chwi l i można je demonto
wać i rozszerzać w ten sposób po
wierzchnie pokoju. Podłogi wyk ładane 
sa specjalną masa. ogromnie praktyczną 
przy czyszczeniu i bardzo estetyczną. 
Zarówno ściany domów, jak podłoga, 
mogą bvć myte bez uszkodzenia barw. 
W związku z celowem urządzeniem 
wnętrza uzyskuje sie bardzo duża 

oszczędność mielca. 

Szafy, odbiornik rad jowy . zegar elek
t ryczny , a nawet e lekt ryczny zapalacz 
do papierosów — wbudowane sa do 
ścian-

Bardzo interesujące jest urządzenie 

SENSACYJNY WYNALAZEK 1935 r.L! 
Osta tn ia zdobycz technik i ! Automat 
i - c l o m m . , wyrzncu jący sam j l l i y po » j i t r i d L 
s tworem bocznym w l o d a , strzelający do celu mr-

taloweml kulka
mi, lub śrutem 

do ptactwa, pf § 
knle oksydowa
ny, plaski, swia 
towej s ł a w y 
fabr. .MUBIS". syst. .Spor towy , 
zapewnia bezpieczeństwo osobi
ste. Automat ten stanowi praw
dziwą rewelacja w dziedzinie fa
brykacji broni. Wyrzuca sam el i 

t y po każdym wystrzale I automatycznie sie repetuje do nabijania (patrz rysunek). Wyko. 
nasy jest luksusowo, e precyzyjnej konstrukcji, nie zacina sie, nie osuje i może starczyć 
aa-dluele lata. Huk ogłuszający. Nadaje sie do obrony mieszkań, dla pp. automobillstów 
Inkasentćw It .d. Cena sł.7.S5 2 szt. 14 st. Setka kul Flobert. kaliber 6 mm. S.6J. Szczotkę 
do czyszczenia lufy dodajemy bezpłatnie, Wysyłamy bez zezwolenia policyjnego za pobra-

Mtlt duiistówi Jen. Przedst. „MONTRE", Warszawa!, Plae Napoleona skrz. 827 B 

„Porwanie" dwu dam. 
NOCNE AWANTUR* %f PEN»|ONACIE» • 

O K A P I 

mniejsze pokoje, sypialnie, kuchnie i ł a j kuchni. Wzd łuż jednej z ścian znajduje 
sie długi p ły tą cynkową p r z y k r y t y stół, 
k tó r y raczej przypomina laborator ium, 
niż kuchnie. Po naciśnięciu guzika podno 
si sie ta p ły ta , pod którą znajduje sie 
basen z ciepłą i zimną woda dla celów 
zmywania naczynia oraz innych podob
nych celów- Elektryczna chłodnia i re -

zerwuarek ciepłej w o d v należy db dalsz. 
urządzeń kuchni. ,W łazience znajduje się 
obok wanny i elektrycznego piecyka 
także prysznic i umywalnia-

Wszystk ie urządzenia sa tak skon
struowane, że każdy laik potraf i sie nie 
mi posługiwać- Gdyby mimo to nastąpi 
ty uszkodzenia, monter towarzys twa u -

suwa każdy defekt w ciągu 24 godzin. 

C iekawy jest sposób budowania takie 
go domu. Przed parcelę zajeżdża spe
cjalny wóz automobi lowy' zawierający 
części składowe oraz części instalacji, 
a także automobi lowy wóz mieszkalny 
dLa dwóch mechaników. — Budowa 
domu 

t rwa od 10 dni 

do 3-ch tygodni , a k»edv n a w y właścl 
ciel wprowadza sie do domu. zastaje nie 
t y l ko dom pedantycznie czysty i najprc 
cyzyjn ie j wykonany , aHe także zapasy 
żywności na pierwsze t r zy dni. 

Konsorcja budowy takich domów zaj 
muja się też budowaniem domów letni
skowych i wekendowych. Amerykanin 
rzadko kiedy wynaimuje na letnisku po-

Dwie eleganckie I młode damv przy 
jechały z Nantes do Saint-Malo i za
mieszkały w pensjonacie. Właścic ie lka 
pensjonatu by ła tak ostrożna, że dowie
działa sie o morainem prowadzeniu 
tych dam. Gdyż bardzo dbała o renomę 
swego zakładu- Onegdaj stało się coś nic 
oczekiwanego. W nocy zajechało auto 
przed pensjonat, wys ied l i z niego czte
rej mężczyźni i wśród przekleństw za

częli t łuc okna w domu. Następnie za
wo ła l i po imieniu owe dwie damy. aby 
natychmiast zeszły na dół. Damv w i e 
dz ia ły widocznie z k im mają do czynie
nia, gdvż ubra ły sie i zeszły. Nieznajo
mi odjechali pe łnym gazem-

Właścic ie lka pensjonatu rw ie w ł o s y 
z g ł owy . Co to za hańba dla porządnego 
zakładu, z którego uprowadza sie damy. 
Zawiadomi ła o zajśeńi policje. 

Q9»HAĆF Tylko nasza firma daje rękojmię solid-
D O l Z u U j l nego wykonania zamówień. Kto raz u nas 
kupi będzie kupował zawsze — Unio bo wprest z fabryki. 
SENSACYJNY WYNALAZEK 1935 r. Bron b«x zezwolenia 
policyjnego. AUTOMAT 6 mm wyrzucający sam gilzy po 
wystrzale — system . S t r z a ł a * — strzelający do celu 
kulkami lub śrutem, pięknie oksydowany, płaski, 
zapewnia całkowite bezpiecz. osobiste, huk ogłusza 
jacy. Nie psuje się może służyć na długie lata. Nada
je się do obrony mieszkań i t. p. Cena tylko z l 5.85. 
2 szt. 11 zł. setka kul Flobert. 3 65. Automat Stop w/g rys. 
25.90. Szczotką do czyszczenia lufy dodajemy bezpłatnie. 
Wysyłamy za zalicz, poczt. Adres dla listów: Gen. Przedst 

na Polskę i W. M. Gdańsk „ S T R Z A Ł A " , 
WARSZAWA, ul. ZAMENHOFA 12 /EG. 

Król belgijski podarował księciu Walj i rza 
dki okaz okapi z belgijskiego Konga. Na 
całym świecie znajdują się w ogrodach 
zoologicznych trzy okazy tego egzotyczne
go zwierzęcia, które stanowi dziwną miesza 

rrine zebry, Jelenia i żyrafy. 
v . — 0 0 — 

kój dla siebie lub swojej rodziny- W y 
chodzi z założenia, że lepiej jest kupić 
parcele i zbudować szybko i do włas
nych potrzeb dostosowany domek w ł a 
sny. Niektórzy budują domy na letnis
kach z dwoma mieszkaniami tak- bv w y 
najem drugiego mieszkania przyczynia ł 

I sie do szybkiej amortyzacj i kosztów bu 
I dowy własnej posiadłości. Zazwycza j 

amortyzacja obliczona jest p rzy domach 
weekendowych i letn iskowych na 10 do 
15 lat-

/Te metody s tanowi łyby doskonal 
lv p rzyk ład dla niezaradności i nieprak 
tyczności mieszkańców innych krajów* 

d e f e k t * 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
W Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 
fissa" wśród których był zeuropeizowany 
^tis, miedzianowłosa europejka i profesor 
dstasten, za którym celnik wysłał dys-
nie wywiadowcę. 

• • • 
1 * dJłlf * " n y wtajemniczony tubylec, Muni 
P io t rka* K a | e h | l j e m ó g , s i ę t e m u d o s y ( i n a J z i . 

Przecież Rundstadsten Jo najoar-
t y p o w y okaz nerwowego profeso 

Przecież ma l is ty polecające; szef a l -
zbzikował, albo skutk iem pośpiechu 

pomniał zrobić poziomą kreseczkę-
°ciaż. z drugiej s t rony, szef my l i się 

? rdzo rzadko i posiada nadzwyczaj -
węch. Skoro naprzykład teraz ozna-

M k rzyżykami bagaż tego f i t cyka o 
kobiecej urodzie i dziwnie ndęk-
ruchach, to musi to być gość mu-

zawodowej 

y. OGRODE"1 

ys- zł . Ul-
RSKIEJ-

ISZCZ. 

.fliionci^' a n i e Pewny. T y l k o 
I'EKAWOŚCI zerknął Kaleh na w izy tówkę 

• l w u . . . . • , •_' . .»__ r l ^ t w i e r d z o n ą do kufra-szafy 
yl<le przystojnego mężczyzny i 

o 
RONZ 

me 
od-

.FRF.DDY P R A D O . T A N -
noha, tancerz; stąd ten jego 

^ e ż y s t y " chód, he. he, be... 
^riUto Muni? Ależ tak, to mój kochani 

spr\v3 - Ka,cll! 

m. Sanocka 
DOMOGOWA*Ĉ: .,FR 

-nhocia * 1 .ZRZ • Acha, 

składzie 
j/ffM M e h gapiący sie z uśmiechem na 

^ godzącego tancerza odwróc i ł g łowę 

ymacja 
ie J 6 z c f a ' 
19. asy DWfd1 

c a w j T ^ 

iona. A r t H 
szydelko^J 

. haftów « f 

zyjmuje f0,r 

> m. 29. 

Ąir

 r u ? a stronę i ujrzał przed sobą mło 
U t i f f l l h ^ ? 8 ' k tórego r ysy t w a r z y wyda ły 

, s 'e dobrze znajome. Hindus? Tak. 
D5

 l I ° r a n y b y ł po europejsku i również 
( %V* C r „Or i ssy " . wnosząc choćby z 

• l c t c k l inj i okrętowej na walizacH. 
ta*"* Muni , nie poznajesz towarzysza 
" c ' nnych zabaw. Prakasza? 

- Prak"as7 . . . Prakasz Hangwam'? 
*ls J a " 1 * 3 ^ m i ły druhu, fak" ł pozw'61, te 

5Js«lsk*am.. r*,* . . i»«»ł ł*r • 
Podziwem i ze zcorszenlCffi pat rzd 

na na braterskie powitanie młodziana, 
k t ó r y n iewątpl iwie należał do jednej z 
najwyższych kast, z nędznym ku l i 
sem. Muni także by ł zaskoczony tą ser 
decznością i uznał ją za przesadna., za 
pozę.. Gdy Prakasz zapytał go t rosk l i 
wie o powody tak złego wyg lądu, od
parł, że gdyby choć połowa mieszkań
ców Indy j chciała odżywiać się normal
nie, schudłby niejeden maharadża. 

— A na to nie możemy wa,s przecież 
narażać, — dodał zjadliwie-

Hangwani zaczerwieni ł .się, jak ur
wis przy łapany na kradzieży jarzyn 
ze żłobu św ię tych b y k ó w Sz iwy , po-
czem zbl iży ł usta do ucha Kaleha. 

— Drog i mój, — zaczął cicho, lecz 
bardzo uroczyście, — niedaieki jest 
dzień, w k tó r ym znikną kasty i . . . , — 
umilk ł , odczekał aż przebrzmi pełen go 
ryczy śmiech Kalęha. — Pomówimy o 
tern obszerniej w stosowniejszem miej 
scu. Pójdź.. 

— Teraz nie mogę, jestem na służ
bie.-. Ale może nie będę tu dziś potrzeb 
ny, — dorzuci!, widząc jak przerzedził 
się zastęp pasażerów „Or i ssy " podczas 
ich rozmowy. — Zaczekaj na mnie za 
bramą. 

Jeszcze bardziej przerzedzi] się od-
działek kul isów-konf identów, udających" 
że czekają w ogonku przed kancelarją. 
Rzekomy kontroler celny by ł tego dnia 
specjalnie nastrojony na nutę nieufności, 
dyskretne w y k r z y k n i k i na wal izach 
wyras ta ł y , jak' s to rczyk i w dżungli po 
ciepłym deszczu i towarzysze Kaleha 

kolejno wyrusza l i na miasto za podej
rzanymi . 'Aż wkońcu pozostał t y l ko 
„pies gończy". Muni Kaleh". 

— Nid będzie dla mnie roboty . ~ ucie 
szył się-. Przedwczesny'" 

Do prawie pustej sali rewizy jne j 
wk roczy ła ostatnia pasażerka „Or i ssy " 
młoda, urodziwa dziewczyna, mająca 
na ramieniu czarną opaskę z krepy. D łu 
gd rozmawiała z celnikami, bardzo 
sumiennie przetrząśnięto jej bagaż, a po 
tem u spodu pudełka na kapelusze w y -
k w i t ł maleńki, b ia ły w y k r z y k n i k . Muni 
Kaleh klnąc w duchu wyszedł szybko 
z „Custom House"; by sobie uprościć 
początkr roboty , przysćanął bl isko t r a 
garza, k tó ry wyniós ł wal izy pięknej pa
sażerce i Właśnie zapy tywa ł ją. jak i po 
jazd ma przywołać „hackney carr iage". 
czy dorożkę automobi lową? A może 
..young lady " wol i hote lowy autocar? 
W k t ó r y m hotelu pragnie zamieszkać? 

— Nie w iem, gdzie zamieszkam, mo 
że zaraz dzisiaj wyruszę w dalszą dro
gę. — brzmiała odpowiedź.. — T u bę
dzie na mnie ktoś czekał. 

Zaczęła rozglądać się na wszystk ie 
strony, lecz napróżno.. Wymamro ta ła 
parę s łów w jakimś języku, k tórego Ka 
leh nie znał, a na jej pociągłe} twa rzy 
malowało się wielk ie rozczarowanie.-
Zauważywszy opodal -^rupę europejczy 
k ó w pośpieszyła w ich stropę. nie trosz 
cząc się zupełnie o swó j bagaż- Kaleh 
ścigał ją wzrok iem zdaleka, by nie nasu 
w a ć się je j na oczy. 

Na pobl iskim postoju topnia ł szybko 
dwuszereg pojazdów odwożących do 
miasta pasażerów „Or issy " , nacichal 
ogłuszający wrzask ko lo rowych, prze
wodn ików, woźniców, szoferów, kul i 
sów, żebraków, aż wreszcie placyk w y 
ludnił się tak, że pozostało tu zaledwie 
dziesięć osób. 

Up łynę ło jeszcze k i lka minut . Dz iew 
czyna z żałobną opaską na rękawie ko-
st jumu pogodziła się snać z n-yślą. że 
czeka napróżno, bo zawróci ła do swoje 
go t ragarza i zapytała go, gdzieby l\i 
można oddać bagaż na przechowanie. 

— 4 — ekkob eź?gn.ik-yłor.eńc .jk 
Odpowiedział , iż przechowalnia znajduje 
się właśnie w „Custom Houste" . 

— Więc proszę tam odnieść moje rze 
czy-

M ó w i ł a po angielsku poprawnie, lecz 
napewno nie by ła Angielka, ani A m e r y 
kanką, jak słusznie zauważył Kaleh. Po 
tem wda ł się w rozmowę z Prakaszem 

Hangwani , k t ó r y również pozostawi ł 
swój bagaż w przechowalni . W chwilę 
później dziewczyna wysz ła z urzędu 
celnego i skierowała się w stronę ocie 
nionego miejsca, gdzie t k w i ł nierucho
my jak posąg policjant, kra jowiec z wspą 
niałą czarną brodą. Musiała snać dowia 
dywać się o drogę dokądś, gdyż broda 
t y sikh zaczął mocno gestykulować, 
wskazując najpierw przed siebie, potem 
w lewo. 

— Czy już jesteś wo lny? — rzekł 
Prakasz.. — Zatem chodźmy. 

— Chodźmy. — powtórzy ł Kaleh, za 
patrzony w dziewczynę.. 

Nie spuszczając jej z oka, szedł pro 
sto wzdłuż lewego brzegu r r e k i . a k ie
dy śledzona skręci ła w Harc Street, 
opuścił również Strand Road i znowu 
szedł za nią, oczywiście 'w przezornej 
odległości! Nie przeszkadzało mu to 
zresztą słuchać opowiadania Prakasza. 
k tó ry k roczy ł obok, obeimuiąc radosnem 
spojrzeniem każdy dom, każdego prze
chodnia i palmę każdą, s łowem wszys t 
ko ; bowiem wszystko *o by ło cząstecz 
ką jego ukochanych Indy j . n iewidzia
nych od ty lu , t y l u lat-

— Zatem należysz obecnie do tej 
garstki wyb rańców losu, k t ó r z y ukoń 
czyl i studja w Angl j i . . — Z szyderstwa 
Kaleha wyz ie ra ła zazdrość. — A dlacze 
go nie wy lądowałeś w Bombaju i nie 
przyjechałeś s tamtąd pociągiem? Poco 
by ło przedłużać sobie o pięć, czy sześć 
dni nudną podróż morską. 

— Nudną? O, drogi Muni, czy nie 
bezmyślny cz łowiek może nudzić się 
k iedyko lw iek? 

— Czemu musi, ale t v * 
miesz; t y masz pieniądze! 

— Ja? — Prakasz z beztroskim 
uśmiechem podał mu swój port fe l . 

— Acha, dlatego . wybra łeś naj tań
szy statek. No tak, kabza iest pusta, ale 
ty lko chwi lowo! — Zwróc i ł towarzysze 
w i por t fe l . — W y s t a r c z y jednak bys na 
pisał k i lka s łów do wuja,, a..- 'Gdzie on 
jeslf teraz, w B i rmie? 1 

— Stale przebywa oczywiście w 
Birmie, lecz od jakiego* czasu bawi tu
ta j , — odparł zagadnięty i bezwiednie 
westchnął . 

\ — A czemu nie raczy ł T>rzyjść po

tęgo me rozu 

wi tać cię w przystan i ' * ! ' 
— Bo zawiadomi łem go worawdz le . 

że przyjadę do Kalkut ty w l ipcu, ale nie 
podałem dokładnej daty; 

— Chodźmy teraz szybciej , inaczej 
zniknie mi z oczu. 

— Kto? — spyta ł Parkasz. zdz iwio
ny temi s łowy i nagłem podnieceniem 
Kaleha.. Gdy niemal biegiem p rzyby l i 
na Dalhousie Square. a potem weszl i do 
gmachu poczty , zrozumiał o co chodzi-
— Śledzisz tę dz iewczynę! — zgorszył 
się ogromnie. — Dlaczego, Muni? 

— Dla chleba- Dlatego, żeby moich 
czworo dzieci nie zdechło z g łodu! 

— Czworo dzieci! Cz łowieku, prze
cież t y nie masz więcej , jak dwadzieścia 
t r z y l a ta ! Czemu ożeniłeś się . t a k 
wcześnie? 

— Ja? Nie. Mnie ożeniono, gdy mia 
łem czternaście l a t ! 

— Straszne.. Z tą plagą także będzie 
my wa lczy l i i... 

Lecz Kaleh inż nic słuchał, szybko 
wyszedł z przedsionka do hal i . Śledzona 
przez niego dziewczyna stała właśnie 
przy okienku „poste restante" po chwi l i 
odeszła, znowu zawróci ła , załamała bła 
ginie ręce, wy ję ła z torebk i jakieś papie 
ry , zapewne leg i tymowała sh? urzędni
kow i , wreszcie sk ierowała się ku 
wyjśc iu , na jwyraźnie j złamana zawo
dem, jaki ją tu spotkał. Teraz Muni Kaleh 
podbiegł do okienka .poste restante", 
by zasięgnąć języka. » 

Dziewczyna nie wysz ła jednak na 
ulicę, nie mogła ; już zn.>wtt la ło, jak z 
cebra. Nie wz iąwszy z sobą parasolki, 
ani gumowego płaszcza, musiała t u prze 
czekać ulewę.. Pozostała w ięc w impo
nującym korynck im poi t y k u pocz ty i 
spoglądała stąd na Dalhousie Souare. 
O lbrzymi ten plac, ongiś serce Kalkut ty 
wype łn ia ł dziś niemal w całoś kwad ra 
t o w y s taw w oprawie bujnej zieleni, tu 
i ówdzie przecinającej białą, spłaszczo
ną obręcz gmachów, k tó re otaczają Ten 
cworobok.. S taw biczowany ulewą w y 
glądał jak zbiorowisko niezl iczonych, 
małych gejzerów, a nisko już zawieszo 
ne słońce zmieniło każdą kroplę w o d y 
w najczystszy bry lant : roznłęło ponad 
t ym n iezwyk ł ym p'nccm cudny, ł u k o w y 
most tęczy 8* c". rf. 
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m m i J i n c z ę s t o p r z y c z y n a w i e l u c h o r ó b 
iWtftłeflłs ftWckWĄ artretyzm, ischias, choroby skóry), kuracja ziołami C H O L E -
K 1N A Z A H. NIEMOJEWSKIEGO polega na pobudzeniu wątroby do normalnej 
czynności i reguluje przemianę materji. Broszury bezpłatnie. 
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U l ZE STOLICY 
ifcie WarsiawruW kilku wierszaci 

Na długi czas pirzed śmiercią Marsza 
i Piłsudfekiego władze miejskie stol icy 
wpisały konkurs na rozplanowanie Po 
.Mokotowskiego i terenu zajmowane 

]) Obecnie przez wyśc ig i konne. Śmierć 
arspałka i tiistalone z Naczelnym Korni 

• tern; Uczczenia Marszałka Piłsudskie 
') forjmy uczczenia pamięci Wodza Na-
>du - - zmien i ł y znsadę konkursu. Pole 
oko*towski*. gdzie odbywała się ostat 
a defi lada "wojska przed frumną Mar 
:ałka. znalazło się na terenach', k tóre 
)świę<conc będą Marsza łkowi . Zarówno 
•ren osttatnibj rewj i jak | przechodząca 
•zez Pofe moko towsk ie przyszła pięk 
i Aleja Man iza ł ka — muszą znaleźć na 
żyte rozwiązanie architektoniczne, 
latego Zatrząni Mie jsk i w Warszawie za 
DŚrednictwera T o w . Urbanistów Pol 
cich i S tow- . A r c h i t e k t ó w — postano 
fl wezwać wszysrtWIch archi tektów do 
:zesnlczonia w konkursie na rozplano-
anie Pola Mokptowjskiego. I-sza nagro 
* na najlepszy projejkt wynosić będzie 

,) tys ięcy z ło t ych , druga 7.500 zł., trze 
a 5.000.- Wy różn ione prace mają być 
ikupione po 2.500 z ło tych . Konkurs be 
zie rozsitczygnięty w listopadzie. D ru 
im skolel — będzie konkurs na w łaśc i 
*y pomnik"'na P lacu 'na Rozdrożu. 

Na marginesie ostatniego wypadku 
udowlanegto p rzy toczyć trzeba ttaty-
tykę w y p a d k ó w w budownic tw ie . W 
i e rwszym kwar ta le rb-. sezon budowla 

,y ob f i towa ł w szereg katastrof. Głośne 
y ł y w y p a d k i p r z y rozbiórce dworca 
i łównego, kawia+rni LJardellego i tp . W 
iągu t y c h t rzech miesięcy uległo cięz-
im wypadkom 41 osób, w tern 14 osób 
ginęło tragiczną śmiercią.. W drugim 

' warfale c y f r y te jeszcze wzros ły , w 
wiazku.jfle wz ros tem ruchu budowlane-

C l e i k l m wypadkom w t y m czasie 
legło 106<osób, w tera ?9 osób zmarło. 

' i • 

Naskutek* przeprowadzonej zmiany 
ozkładu jazdy t ramwajów miejskich od 
nia l l ipca i z l ikwidowania k i lku l lnj i 
ramwa jowych — zarząd Związku sto
warzyszeń przy jac ió ł Wie lk ie j Warsza 
RY rozpisał ankietę do poszczególnych' 
z łonków zwilązku w liczbie 22- Celem 
nk ie ty by ło wypowiedzenie się w spra 
vie zaszłych* zmian w komunikacj i 
ramwajowe j , na podstawie dłuższe] ob" 
erwacj i stosowania nowego rozkładu 
Ibecnie odpowiedzi te Już nadeszły i w 
lafbliższym czasie Związek wys fąp f do 
arządti miejskiego z prośbą o uwzględ-
ilenie postulatów zgłoszonych przez pc-
zczególne t o w a r z y s t w a * 

l • . . • , v 
Od 1 sierpnia objął urzędowanie cza 

owo mianowany do pełnienia obowiąz-
Jów dy rek to ra wydz ia łu wojskowego 
narządu Miejskiego mj r . Oalbasz. Do 
ychczas obowiązki te pełni ł zaslępca 
lyrektora p łk . Szmigielski. . 

i Warszawsk i ogród zoologiczny, oTrzy 
f na ł z pobrzeża morskiego kormorana, 
^ f tóry został natychmiast wpuszczony 
lo basenu i jest już dostępny do ogląda 

' lia przez publiczność- "Jj| 

Krateczki . 

ZDYCH, PRYMUS i BUŁKA. 
Pokrwawiona herbata. 

na 
że 

sta-
po 

po-

Każdemu człowiekowi z najmłodszych 
lat wiadomo, że ryby i dzieci nie maja. gło 
su. A szkoda. Odyby ryby miały glos mo
głyby nam powiedzieć o swych żalach do 
ludzi, np. taki karp może wcale nie lubi 
być gotowanym „po żydowsku" a wolał 
by być przyrządzony jak lin czy szczupak. 
Kto wie, j<akby sie zapatrywał karaś na 
smażenie go na maśle. Może wolałby 
słoninie? A tymczasem tylko dlatego, 
ryby nie mają głosu, trzymamy się 
rych przepisów } lina zawsze robimy 
nelsońsku, szczupaka faszerujemy I td. 

Nikt inny, tylko ryby właśnie dały 
czątek rybołówstwu: gdy ryby łowi czło
wiek posiadający miesięczną pensję, wów
czas rybołówstwo nazywa się sportem, gdy 
łowi ktoś nie mający pieniędzy wówczas na 
żywa tlę zawodem, co jest tern słusznlejsze 
że rybołówstwo często zawodzi, gdy ryba 
nie chce się złapać. W. każdym razie rybo 
lówstwo jest jednym z najmądrzejszych 
sportów i zawodów gdyż w czasie upra
wiania go nie wolno mówić dlaczego mimo 
usilnych Maran mężczyzn, kobiety zajmują 
się, niestety, nigdy rybołóstwem. 

Rybołówstwo poleca na tem, ie wpusz
cza się do wody wędkę siedzi się cichut 
ko nad brzegiem wody przez kilka go
dzin. Po tym czasie cichuteńki okrzyk: tri* 
rze.. bierze,. I wyciąga sl ęjakąś plotkę, 
albo stary kalosz. I znowu od początku to 
samo. . 

Wieloletni wędkarz z przyzwyczajenia 
zawsze mówi szeptem, o Ile wogóle mówi 
i wiecznie jest w poszukiwaniu Jakiejś 
specjalne] przynęty. Czy wędkarze jedzą 
ryby, nie wiem. Wiem Jednak, że najwię
cej ryb jedzą ludzie, którzy ze sportem 
wędkarskim nie mają nlo wspólnego. Po
wstaje więc sytuacja taka, ie wędkarz/ sie 
dzą calem! dniami w oczekiwaniu TM rybę 
którą zjada kto Inny; taki jest zresztą po 
dział pracy na całym świecie 1 na to nie
ma rady. 

A propos: kieidy już ludzie wymyślili 
pracę nic dziwnego, że są ludzie, którzy 

myślą, jak obejść konieczność pracy i bez 
tej zbędnej fatygi zarabiać na kawałek 
chleba z masłem. 

Trudno byłoby nie zgodzić się z tem 
że praca jest rzeczą przykrą. Rzeczywiście 
jest ona przykra zwłaszcza ie w praktyce 
przysłowie „praca wzbogaca i uszlachet
nia" wygląda w ten sposób, że tylko nie 
liczne jednostki ..praca wzbogaca" wielkie 
zaś rzesze tylko „uszlachetnia". Właściwie 
w obecnym wieku postępu, zdobyczy tech 
niki i wyjącego radja, powinien się zna 
leźć jakiś nowy wielki Edison czy Marco 
ni. któryby wynalazł sposób życia bez pra 
cy. ł 

Zresztą w obecnych ciężkich czasach 
nawet nic nie robić jest ciężką pracą: ile 
trzeba się nałazić, namęczyć, naproslć za
nim się znajdzie naiwnego, który pożyczy 
kilkadziesiąt złotych?! Ile trzeba przepro 
wadzić komblnacyj komorniczo-licytacyj 
nych, aby nie zapłacić protestu wekslowe-
got Ten tylko to zna. ten uwierzy, kto 
sam przeżywał takie chwile. A więc niemal 
wszyscy łodzianie. 

NIEZDARA. 
Stanisław Zdych z ul. LutomlerskleJ 

nieznanych nam bliżej powodów urządził 
u siebie wytworną libację w skład której 
wchodziła nawet herbata. Zagotowaniem 
herbaty miał się zająć Jeden z gości — 
Ignacy Bułka, który właśnie podpalił „pry 
mus" Ponieważ Zdych chciał mimo swego 
nazwiska iyć I uważał, i« Bułka niezdar
nie zabiera się 'do „prymusa" najpierw od 
ciągnął ową Bułkę od maszynki, a następ
nie sprał mu dotkliwie tak zw. twarz. 

Sąd Grodzki skazał Stanlsławia Zdycha 
nt 7 dni aresztu z zawieszeniem wykona
nia kary na 3 lata-

Jerzy Krzecłd. 

Z A W S Z E N A C Z E L E 

MOTOCYKL 
Ł Ó D Z i K Kttater I S-ka, P i o t r k o w s k a 171. G R O D N O . A r a a - A u t o Dominf-
k a n a k a 19. B R Z E Ś Ć n'B i Anto-Polca ie . 3 Maja 5. B I A Ł Y S T O K . S t a n i a ł a * 

K ł o a o w a k i , S ienk iewicza 12. 

U I n d i i c i e r p i ą c y c h a a ł o ł a d o k 
I kiszki zaleca sie stosowanie naturalnej 
wody gorzkiej „FRANCISZKA - JÓZEFA". 

Zgon kupca w łazience. 
TRAGICZNA KĄPIEL PRZED * NI AD ANIE* 

Zakochany zastrzelił dwie iob et£ 
Mordercy szuka poliefa. 

Z Żółkwi dooosząi 
Przysiółek Krepy, ad. Zameczek pow. 

Żółkiew był widownią zamordowania 
dwóch kobiet i postrzelenia trzeciej. 

Mianowicie 24-Ietni Piotr Hadada z Za
meczka w sprzeczce z rodziną swojej na
rzeczonej Marji Troć sprzeciwiającą się 

ich małżeństwu zabił z rewolweru matkę 
narzeczonej, Ksenię Troć i siostrę Paranie 
Troć a swoją narzeeroną cięiko zrarlł w 

nogę. Morderca po tym krwawym czynie 
zbiegł. 

Ranną Marję Troć odwieziono do szpi
tala w Żółkwi. 

- O Q O 

Z« Lwowa donoszą: 
Tragiczny wypadek wydarzył się przy 

ul. żółkiewskiej. W realności Nr. 11 na 
4-tym piętrze mieszka rodzina trzydziesto-
kilkuletniego N. Barta, właściciela sklepu 
modniarskiego w Rynku. Około godziny 
fl-tej rano Bart skorzystawszy z tezo ie 
nie musi iść otworzyć sklepu udał się do 
łazienki 

aby się wykąpać. 
Ponieważ miał na godzinę 7-mą być w 
mieście prosił żonę aby na 6,30 przygoto
wała śniadanie gdyi ma zamiar pozostać 
w łazience tylko 20 minut. 

Ie rzyteln^w „Echa* 
K U P O N U Ł O O W Y 

je te l l nie Siyller-Szkolnlk. to 1 
któs lany potrafi asesegółowo 
akreallo Twój charakter, adolnoiel 

?j prseznactenle ł Sayller-Szkolnlk 
tast Redaktorem poesylnaao plama 

' Świt" ( W a l u Tajemna), auto-
« n wielo pras naukowych, po* 

."ad a aeereg protokulów Towa-
lystw Naukowych Kolie?. Jadali 
3i brali energjl. równowagi. Jeżeli 

/lerpisa moralnie, potrzebujeae do 
Mwj redy. przyjdź, a potna al kim 
leetel. kim by< moieea. Donleca 
cle Jak ty ł . postępowa*, aby •wycie.ko praeetwetawM ale, 

"oaowl. a ponadto na tasadzle astrologii 1 obliczeń kaball-
-ttyeanyefi wybiera* a. Ssylmr-Sikolnlk aaesailiwy numer 
'Twego łonu LoterJI Państwowej 1 wskaże, (dale takowy 

Cmotna nabyć. Na loe ar. 121627, wybrany przez p. Styllera-
Jbkolnlka padła wygrana 1(0.000 i ł . Na niewielką lloed. 
"wybranych numerów padło mnóstwo wygranych. • braku 
rniejaea podajemy tylka niektóre: Antoni SsweJ, Ząbkowl-
' te. t m . Wojków Kościelne — 10.000 ft.. Eugenja Zauesnl-
-!ka. Bank Rseraleimleey, Włocławek, t.000 al., Ce bela 
"Józef, Limanowa, urzędnik rafinerjl, 10.000 sł., Frychel,. 
łiUtowlce. Brunów Wodoepady, »—ł.OOO al. , Akititeiycówna 
a.lona. p-ta Hołublcze (.000 > U Marjan Łomnicki, Po* . 

jMkjea 1.000 li . . . 

Słynne medium M-Ile Brlgny adgadnla 
C^aMBM Twoje mile I naiwieko. wyaaeiególnl aajwa*. ;m+*Um atejna fakty Twego tycia. Okaalelel kopono 

płaci aamlart t l . I.— tylko L al. — Jetełl 
9 wątpi es. nie maea esaiu. * aplet natychmiast 

fa—r X»< Imla. rok. mlaałat arodaenia. a otnymaai I fSt<> próbną anallae-boroekop betpłetnte. — Nie 
T B " pnyryłaj ładnego wynagrodzenia, leca aa ! ff kneata pocat. I kaaMtaryjiM eałąea 1 et. 

(anaaakaml pocatowemlł. Ogtoeeente tałącsya. 
(a/aruawa. Payeho-Orafolog Szyller-Sikolnlk, £*rawla 4f, 

aa, l. . . . . . I M S 

Ody Bart do godz. 7mej nie wycho

dził > kąpieli zaniepokojona żona weszła, 
do łazienki. Już na progu Bartowa wyda
ła przeraillwy okrzyk. Zauważyła ciało le-
iące w wannie nieruchomo a twarz męża 
zupełnie zmieniona. Na krzyk matki przy
biegły równlei 

do łazienki dzieci. 
Wezwano także sąsiadów, którzy zatele

fonowali po Pogotowie Ratunkowe. Przy
były lekarz stwierdził, ie Bart nie iyje. 
Dostał on mianowicie w kąpieli skurczu 
mięśnia sercowego I zanim zdołał wezwać 
pomocy, zmarł. 

R ADjO- KĄCIK* 
DZs, niedziela, dnia 18 sierpnia. 

RASZYN. 
830 Pleśń poranna 
838 Oazetka rolnicza 
b 45 Pobudka do gimnastyki 
8.48 Gimnastyka 
902 Mała orkiestra P. R. 
9.16 Dziennik poranny 
925 Pogadanka sportowo - turystyczna 
9 8 0 Transmisja fragmentu uroczystości 

IX marszu Szlakiem Powstańców ślą
skich nad Odrę — z Katowic 

9.50 Program na dzień bieżący 
956 Transmisja fragmentu uroczystości 

IX marszu Szlakiem Powstańców Ślą
skich nad Odrę — z Katowic 

10.10 Mała orkiestra P. R. 
10.80 Transmisja nabożeństwa z kościoła 

św. Krzyża w Warszawie 

11 57 Sygnał czasu 
1200 Hejnał 
12 08 Fefjeton z Krak.wa 
1220 Poranek muzyczny w wykonaniu or

kiestry P. R. pod dyr. Stan. Nawrota 
W przerwie poranku około godz. 18 

Teatr Wyobraźni z Poznania 
14 00 „Tczyckl wyżynek" — transmisja z 

Krakowa 
14.45 Przyjemne piosenki t płyt 
14 57 Wiadomości meteorologiczno - roln. 
15.00 Porady weterynaryjne 
15,10 Muzyka z płyt 
15 22 Przegląd rynków produktów rolnych, 

wygł. St. Prus «. Wiśniewski 
15.85 Muzyka z płyt 
15.45 „Czy nowy kierunek polityki rolnej 

Jest dla rolnłka korzystny" — pagadanka 
.00 Transmisja fragmentu uroczystości 

ftlą-
10 

e i e ą a n c l c t a / i j g l q t f 
u j s p a n t o t i i wZĄ, 
p ^ a o p z i ^ i i m a f e r l a ł : 

CĄp f / a J l j ? i / u | r 

Wiry zgubiły studenta. 
DZIWNE OŚWIADCZENIE PRZED KĄPIELĄ 

Ze Stanisławowa donoszą: 
B.. Breiter absolwent praw te Stąnlsła-

A R T R E T Y K 
m « i « s i ę s t a ć i n w a l i d ą 

%» dolegliwości iftrełyerno-reiiaitlytrae. Jako wynik •r»*> 
• f t rn ta ot|«nlimu kwaiem miclowtra, o n i adwiule aa 
lem Ile i t iny ispiloe poaodnją bole. rniaksstsłcalą t iawr , 
atradolają raclir, powodalą elepnlowe glfale sdnleoecl TR> 
płiey. a w pletidrjcb wypadkach moj«.iJopro*ad«l< aawet do kalectwa. 

Zioła Maf l . t ra Wolikleaa .RCUMOSA' aawlertląct 
nlt ini lernl* r iadtą roOlłnt chlńtką Schln-Schea a t i w t l ą 
kwas mociowy, Itgodtą bole, refoleią arzemlaną matarjt, 

KlłlCO stanowią racjonalne leermlt pf»y cierpieniach ar 
lyonych, reumałycmych I boleek ttetłata. ^ 

Zioła «« » a k . oebr. 
do nabycia w aptekach 1 
apteeznyen). 

Wytwórnia Magister E. .WoisJa, WJOSA, 
wa, Złota 14, m. h 

Zawartość pudełka znacznie zwiększo
na i bez zmiany ceny. 

„ R E U M O S A " 
drogtrjaek (skiadaeh 

wowa bawił w Lubszem k. żurawna. — 
Wczoraj Breiter udał się z csłem towsny 
stwem nad Dniepr koło Holeszowa by za
żyć kąpieli. Koledzy wzbraniali mu się ką 
pac, bo Dniestr w tem miejscu Jest niebez 
pleczny. wówczas Breiter uśmiechnął się 
i powiedział: „Coby się stało. 

gdybym utonął. 
Niktby za mną nie płakał, chyba moja 
matka" I wskeczył do wody. W jednej 
chwili porwały go wiry 1 począł tonąć. Ml 
mo natychmiastowej pomocy Brelten uto
nął. 

Zwłok dotychczas nie wydobyto. 

Poptaji tan, W 

IX marszu Szlakiem Powstańców 
skich nad Odrę — z Katowic 

1630 Piosenki w wykonaniu T. Mayznera 
(płyty) 

16.45 Szkic literacki z Wilna 
.17.00 Koncert orkiestry A. Furmańsklego 
18 00 „Koncert, jakiego świat nie słyszał" 
18.15 Aluzyka z płyt 
18.30 „Cała Polska śpiewa" 
18 45 Reportaż z Wilna 
19.00 Program na dzień następny 
19 10 Koncert reklamowy 
1925 Muzyka z płyt 
1950 Biuro Studjów rozmawia ze słuchacza

mi P, R. 
20.00 Koncert orkiestry symfoniczne! P. R 
20.45 Wyjątki 2 pism J. Piłsudskiego 
20.50 Dziennik wieczorny 
2100 Muzyka z płyt 
2! fiO Na wesołej lwowskie) fal! 
2200 Wiadomości sportowe tt wszystkich 

rozgłośni P. R, 
22 IR Wiadomości sportowe lokalne 
22 20 Koncert orkles'ry marynarki wojennej 

z Gdyni 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ker-

inunlkacll lotniczej 
23 05—28 80 Muzyka taneczna t płyt 

PIELORZYMKA NA JASNA GÓRĘ. 
Z hołdem sta Matki Boskiej Częstochowskiej 
udaje się 2 Lodzi do Częstochowy pielgrzym 
ka organizowana przez ks. praiata Wacła
wa Wyrzykowskiego, proboszcza parafji 
katedralnej św. Stanisława Kostki. 

Pielgrzymka wyruszy z Łodzi dnia 24 
sierpnia rano a powróci 26 sierpnia wieczo
rem. 

Szczegółowy plan pielgrzymki jest nastę 
pujący: 

Dnia 24 sierpnia, sobota. Godz. 1.30 pp. 
Nabożeństwo w Katedrzs św. Stanisława 
Kostki. Godz. 4 pp. wymarsz na stację 
Łódź - Fabryczna. Oodz. 5 pp. odjazd do 
Częstochowy. Dnia 25 sierpnia, niedziela. 
Godz. 9. Msza św. przed Cudownym Obra
zem Matki Nalśw. w kaplicy, w intencji 
pielgrzymów. Godz. 11 zwiedzanie skarbca 
Godz. 15 zbiórka przy pierwsze! stacji na 
wałach 1 odprawienie Drr>gi Krsyżowej. 

Dnia 26 sierpnia, poniedziałek. Oodz. 
8.30 Msia Św. przed Cudownym Obrazem 
Matki Najśw. w Kaplicy. Godz. 19 zbiórka 
pod pomnikiem O. Kordeckiego 1 procesja 
do Kościoła Św. Barbary. Oodz. 17 iblórka 
na dziedzińcu klasztornym 1 wymarsz na 
stację Częstochowa. Oodz. 18 odjazd z Czę 
stocnowy. 

Pragnący wziąć udział w pielgrzymce 
winni nabyć w kancelarjach swoich paraflj 
karty uczestnictwa po 7 zł. 50 gr. 

Kartę uczestnictwa należy zamienić na 
bilet kolejowy w kancelarj! ofrafialnej św. 
Stanisława Kostki, ul. Ks. Skorupki 9 od 
dnia 21 do 23 sierpnia rb. 

ŁÓD2, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1443 Koncert życzeń 
15.45 Skrzynka strzelecka okręgu łódzkiego 
1925 Muzyka lekka z płyt 

PONIEDZIAŁEK, 19 sierpni? 
RASZYN. 

630 Pleśń poranna 
6 88 Pobudka do gimnastyki 
6 btt Gimnastyka 
6 50 Muzyka z płyt • 

W przerwie o godz. 7.20 Dziennik 
poranny oraz Pogadanka sportowo - tu
rystyczna 

8.2U Program na dzień bieżący 
8.25 Wskazówki praktyczne 

880 Przerwa 
11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
1203 Wiadomości meteorologiczne 
1205 Dziennik południowy 
12.15 Koncert zc Lwowa 
13 00 Chwilka dla kobiet 
13 05 Muzyka z płyt 
13 30 Przerwa 
15.15 Przegląd giełdowy 
15 25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.80 Zespół H. Adamskiej - Grossmanowl] 
10.00 Audycja dla dzltcl — z Wilna 
1615 Muzyka taneczna oraz pbsenkl 
10.50 Codzienny odcinek prozy 
17.00 Recital wiolonczelowy z Krakowa 
1780 Muzyka kameralna 
1800 Odczyt z Krakowa 
1815 „Cala Polska śpiewa" — transmisjs 

z Katowic 
1880 Skrzynka ogólna — omówi dr M. StC", 

{iowski 
0 Chwilka społeczna • 

18.45 Muzyka z płyt 
1905 Program na dzlert następny 
19.15 Koncert reklamowy 
19.30 Audycja żołnierska v 
19.50 Co czytać? 
2000 Skrzynka rolnicza — korespondencje 

bieżącą omówi Ini. W. Tarkowski 
2010 Arje I duety w wykonaniu Wiktor* 

Bregy I Z.iIJI Pabry 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 „Obrazki z życia dawnej 1 współczes* 

n*J Polski" 
21.00 Koncert w wykonaniu orkiestry synv 

fonicznej P. R. 
25.00 Wiadomości sportowe ogólne 
22 06 Wiadomości sportowe lokalne 
22 10—23 80 Muzyka salonowo - taneczna 

t płyt 
W przerwie o godz. 23 00 Wiadomo

ści meteorologiczne dla komunikacji lotn-

LrtDź, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 

1380 Muzyka lekka o charakterze ludowy"1 

z płyt 
1830 O tajemniczym netoperzu I brzydki 

ropusze (pogadanka dla dzieci) — 
firena Korzybska 

18 45 Utwory Sarasatego z płyt 
20.00 Muzyka z płyt 

w yfe* 

-oo-

uderzacie plętq o 

ziemi*), gdy chodzicie 

przez 3 — 4 godzin. 

Oznacza to 21.000 

wstrzqsów Waszego 

ciała I jego wrażli

wych organów. Uni

kniecie tych niebez

pieczeństw novzqc 

B E R S O N 

S P 
W Y P U K t E O B C A S ' ^ 

Są one przytem etegancklo i 'rwote. 
Ząd-jcio wyraźnie marki B E R S O N. 

odrzucajcie naśladownictwa i 

Mr. 

- O' 
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, . . I i imi Z I I N I I Ł I I 
m P O W S T A J Ą „ D Z I K I E " smużmy? 

• • * 

Niewątpliwie sobie nasi czytelnicy 
ppominają, iż w pierwszej koiejce 

?k dzikich b ra ły udział dwa na 
e zespoły: Koło Kul tura lno-
ve przy Miejskich Kursach Do

d a j ą c y c h i K. S. Pogoń.. Oba te ze 
] % wyszły zwyc ięsko ze swych spot 
" i pokonały p ierwszy K. S. Kotwica 
'łosunku 4:0, drugi K.. S. Meteor .3.0, 
Fieki femu zakwal i f i kowa ły się do 
^ejro etapu spotkań. 
•Ponieważ wśród w idzów na obu me 

3 c n tak Koła Ku l tura lno-Oświatowe-
|'iak i Pogoń mówi ło się. ze te dwa 
"ty są jedną jednostka, organizacyjną, 
? t 0 zwróci l iśmy się do pp. Kopki i 
p'a. k ie rowników obn zespo'ów. 

m 2 y p r a w c ^ ] C s ł ! ' * e ^ c f o Ku l tura l 
Oświatowe i K. S. Pogoń są siostrzy 

N — rzucamy pierwsze pytanie. 
Oczywiście — brzmi odpowiada 

[Kopki — „K . S. Pogoń" , k tóra przed 
r1 minutami odniosła zwyc ięs two 
f fezerwową drużyną Koła Kul turalno 
patowego. 
Jj" ...Dlaczego panowie zgłosi l i dwie 
r v n y do turnieju i to o rożnych naz 
fch?" 
C Chciel iśmy dać mozno>ć naszej 
jtej drużynie rozegrania spotknń z 
Mniejszymi przcc jwnikam' . Nafo-
' Jeżeli chodzi o sprawę różnych 

obu naszych drużyn, t o jest do 
f^eRo stopnia związane z hlstorją na 
f OfRanzacji — mówi p. Kopka. 

Może wobec tego zechce nam kil 
IjflformacyJ z życia i l i istorj i organi 
™ Panów coś powiedzieć korzysta-

0Ś z okazji p y t a m y dalej.. 
•Pięć lat temu z in i c j a t ywy trzeci : 

| W w : Kopki , Jarosa i Ciebluchy na 
fch w okolicach ul icy Mil jonoweJ od 

się zebranie ki lkunastu dorastają-
młodzic i iców\ k tó r zy postanowi l i 
t y ć ! drużynę piłkarska, o nazwie 
• Pogoń. Oczywis ta pierwsze nasze 
nat raf i ły na wszelkiego rodzaju 

ości. M imo. że członkowie nasi z za 
im dnżyl i do wytkn ię tego sobie cc 
iskładek w c iągu t rzech lat zakupi 
s.iiiic sprzęt, nierzadko rozg rywa 
btkanla — no powiedzmy w bu-
Cywllnych. 

Nnięciu 1 zwyciężeniu szeregu t r u d 
1. k iedy już grono nasze, stawało 
[foraz liczniejsze, zaistniała koniecz-

ft Posiadania lokalu, gdzie byśmy sic 
P' zbierać, odbywać zebrania prze
t r w a ć inwentarz . I w t e d y ł o KS 
W, grupująca w sobie w lwiej części 
Neż uczęszczającą na Miejskie Kur 
dokształcające, postanowi ła zwrócić 

L że wspomniane Koło Kulturalno-
^iatowego przy Miejskich Kursach 
*ktałcających mającego swą sie-

Przy ulicy MiljonoweJ 25 w lokalu 
Pjjym należącym do Zarz:|du m. t.o 
podkreślić tirtaj muszę — ciągnie p. 

. X że. wspomnitne Koło Kulturnlno-
P'atowe jest jednostką orgjtnizacyj-
I N każdym względem samodzielną.. 
|"ciatywa KS Pogoń nie natrafiła nie 

"a żadne trudności, gdyż w zarzą-
1 obu organzacyj zasiadali t l sami Its 
)* przecież i członkami byli.... rów 
Jedni I ci sami ludzie., formalnie 
J w n ł o to w ten sposób', ze Koło Kul 
f'no-05vviatowe powiększyło swój RJJJ działania o nową dziedzinę —kuf 

"zycznej tworząc prócz IsTnieja-

&AS PO PRACY ROZWESELI? 
**tr Letni w dawnej „Bagateli" Piotrkc 
WB̂- » ^ r u ' włamywaczy'4. 

lx import - Pa l i te " (Narutowicza 61): 
L „ a ' k i francuskie 
j j ""* — Nasi chłopcy marynarze 
(Jka — Sprzedany głos 
BF? Strzecha —: Wiosenna paradj 
(J*'no — Ora zmysłów 
(vP'tol _ Kobieta szuka miłości 
Tso _ i ) obława, 2) Ich noce 
g a r y * _ Ka.walkada 
til'In Ludowy — Przebudzenie 
S "Pa — Droga bez powrotu 
^ • Kino — Dziewczę z obłoków 
n na scenie: Murowana kompanja; 

k?? ekranie: Tajemnica sypialni 
JjJ*° — Nasi chłopcy marynarze. 
' r^za — 1) Malowana zasłona 2) Żo-
H»u 2 ogłoszenia 
T 8 — O Bal w Savoyu; 2) Życie 
£*» j l l t r a 

—• Wielki gracz 
^ e — Przedstawienie zawieszone 
J^ a*iośnie _ Imitacja życia 

f' 
^I iŁWy — Burza w szklance wody 

• > . t s 1 ) Wszystko dla miłości; — 
' . . " l ip I Flap 

/••••' -'ej serc 
I ) Pani i szofer, 2) Miraże 

cych już sekcyj oświa towe j , bibl jotccz 
nej, szachowej j innych, sekcję sporto
wą. Jednocześnie drużyna pi łkarska 
ot rzymała prawo w rozgrywanych me 
czach występować pod nazwą KS Po
goń. 

— „ A jakże jest z meczami, Hu macie 
zawodn ików? — p y t a m y dalej-

— Zawodn ików mamy 30. 
Z te j l iczby skompletowal iśmy uwie 

pełne durżyny, które biorą udział w tu r 
nie-ju „dz i k i ch " . Jeżeli chodzi o spotka
nia, t o urządzamy je bardzo często tak 
w Łodzi jak i na prowincjL Ostatnio gra 
l iśmy w Ozorkowie , G łown ie . Z łocze
wie i Lu tu tow ie . 

.W Łodz i r ozg rywamy spotkania na 
boisku Sokoła— Gniazdo I I I (ul. T y l n a ) 
t renujemy zaś na dawnem boisku K S . 
Geycr . P ierwszą drużyną opiekuje się 
Geyer. Pierwsza drużyną opiekuje się 
p Kopka, drugą zaś hiel. 

— „Jakże się panowie zapatrują na 
szanse Waszych drużyn w turn ie ju?— 
p y t a m y w dalszym ciągu naszych roz
mówców . 

— Drugą drużynę brzmi odpowiedź — 
p. Th ie l a— jak już wspomniel iśmy zgło 
si l iśmy w celu dania jej możności t r e 
ningu oraz rozgrywan ia spotkań w po 
ważniejszych konkurencjach, to też e-
wentualne jej sukcesy będą dla nas m i 
łą niespodzianką. Jeżeli zaś chodzi o 
pierwszą drużynę (KKO.) dopowiada D. 
Kopka— to l i czymy, że jedno z p ie rw
szych czterech miejsc zostanie przez 
nas zajęte 
— Dziękując naszym rozmówcom w 
imieniu Czy te l n i ków- „Echa " I własnem 
—rzucamy jeszcze jedno ostatnie pyta 
n!e. 

— K t o stoi na czele Koła K u l t u r a l 
no Oświatowego Jako całości? 

— Organizacją całą kieruje Zarząd 
w skład którego wchodzą pp.: Michalak 
prezes, Szymkie lewskI wlceprez. Rybie 
k i sekretarz i Kopka skarbnik — odpo 
wiada p. Kopka i dodaje— Życie Organ! 
zacyjne jest u nas bardzo rozwin ięte. W 
lokalu zbieramy się obecnie t r z y razy 
w t ygodn iu , a w czasie roku szkolnego 
codziennie, Praca nasza Idzie w klerun 
ku odcignlęcła młodzieży od z łych wpły 
w ó w ubocznych I skierowanie Jej na 
właśc iwą drogę. i 

Z przy toczonych' tu najważniejszych 
fragmentów rozmowy wywnloskowal lś 
m y , że młodzież zgrupowana w kole Kul 
tu rai no- Oświat owem należycie spędza 
czas wo lny od pracy zarobkowej . T o 
też usi łowania fej w i n n y znaleźć o'dpo 
więdnie zrozumienie u miarodajnych" 
czynników naszego miasta. 

Młodzieży zaś zgrupowanej w K K O 
i zbierającej się w lokalu p rzy u l . Mtl jo 
newej prócz sukcesów spor towych ży 
czymy pomyślnych rezul tatów we 
wszystk ich dziedzinach pracy. 

Dziś Polska-Jugosławja. 
N I E D Z I E L A N A B O I S K A C H * 

Program niedzielnych imprez sportowych 
jest następujący: 

WARSZAWA 
Na stadjonie Wojska Polskiego o godz. 

17-cj międzynarodowy mecz piłkarski po
między FC. Wien a reprezentacją Warsza 
wy. 

Na Wiśle odbędzie się t. zw. pierwszy 
krok wioślarski w poszukiwaniu Olimpij
czyków. 

Pozatem mają się odbyć pierwsze wy
ścigi szosowe Warszawianki i dalsze roz
grywki pitkarskie o mistrzostwo klasy A. 

W KRAJU. 
W Katowicach międzypaństwowy mecz 

piłkarski Polska — Jugosławja. Polska wy
stąpi w składzie: Albański. Martyna, Buta
nów. Dytko, Kotlarczyk II, Kotlarczyk I 
Piec, Matjas, Peterek, Wożniak i Kisieliński 
Sędzią meczu będzie p. Birlem. 

W Łodzi n.ecz międzymiastowy piłkar
ski Łódź — Pcznań. 

W Krakowie międzynarodowy mecz H 
koah Wiedeń — Garbarnia. 

Na jeziorach Augustowskich związkowe 
regaty żeglarskie Oficerskiego Yacht Klubu 

i t. zw. wyścigi wyzwańcze. 
W Poznaniu mecz waterpolo o wejście 

do Ligi pomiędzy Union a warszawską Le-
gją-

We Lwowie mecz o wejście do Ligi Czar 
ni — Rewera. 

W Wilnie mecz piłkarski Śląsk — Wilno 
W Trokach długodystansowe mistrzo

stwa Polski na 6 klin. 
Na Śląsku raid motocyklowy „szlakiem 

powstańców nad Odrą". 
W Łucku mecz o wejście do Ligi PKS 

— KS. 22 Strzelec. 
W Sopotach zakończenie miedzvnarodo-

w t rn 'iirnicju tenisowego. 

ZAGRANICA. 
W Budapeszcie zakończenie ,-' 

ckich mistrzostw świata. 
W Brukseli rakończenie kolarskch m ;-

strzostw świata 
W Berlinie na Orflnan zakończeni" Wr 

ślarskich mistrzostw F.uropy 
W Monachjum mecz r ^ ka r ^ i \' :i'mr> 

— Finlandja. 
W Luxemburgu pjr f f -M1---<;V:

 v : ^ r " 
— Luxemburg. 

do C z e c h o s ł o w a c j i , A i s t r j l , Wąg ar, 
B u ł g a r ] i , J u g o « i a w j i , F i u Jana , : , 

E s i o n j i , . a l e s t y n y B e l ^ j i . 

Polskie Biuro Podróży O . i i i a» 
Piotrkowska 65 

33-ch instruktorów O P. L. G , 
o t rzymała Łódź. 

W sali Szko ły Te 
chniczr io-Przemysłowej w Łodzi odby
ło się uroczyste zakończenie kursu I I-ej 
kategor j i O. P. L . G. przeprowadzone
go pod bezpośredniem k ie rown ic twem 
Inspektora OPLO. p. płk. W . Bar tosz-
k iewicza. 

Egzaminy odbyte w obecności przed 
sfawiclel l w ładz państwowych wykaza 
ł y wysok i poziom wyszkolenia i nale
żyte przygotowanie absolwentów do 

oczekujących ich-zadań, w wyn i ku cze 
go Łódź otrzymała dalszych 3.1 pełno
war tośc iowych ins t ruk torów OPLG-

Wręczenia absolwentom dyp lomów 
dokonał prezes Łódzkiego Obwodu Mie j 
skiego L O P P . inż. Wrede Stanisław w 
obecności przedstawiciel i władz pań
s t w o w y c h , Polskiego Czerwonego 
Krzyża, delegatów zainteresowanych 
Ins ty tucy j oraz w y k ł a d o w c ó w . 

00 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zur na wędzonce, pieczeń cielęca z ja-
rz3'iiką, kompot mieszany. 

WINSZUJEMY 
J u t o ; Janowi 
Wschód słońca 4,25 
Zachód słońca 18.55 
Długość dnia 14,30 
Uby ło dnia 2,09 
Tydz ień 32 

K i e ł b a s a w y j e c h a ł do Brukseli 
na m i s t r z o s t w a świa ta s z o s o w c ó w 

W A R S Z A W A , 18.8 — W piątek wie- sowców. Późny wy jazd należy t luma-
czorem Kiełbasa wyjechał z W a r s z a w y czyć trudnościami o rzv uzyskaniu zc-
do Brukseli na mistrzostwa świata szo- zwolenia na wy jazd 1 od władz-

oOo 

Z W Y C I Ę S K I J A C H T I N I . T U R S K I E J . 
Regaty żeglarskie na jeziorze Białem. 

TURYSTYCZNE KSIĄŻECZKI KUPO. J\. 
Wycieczki flajpiskntejszł, m szlakiem. 

Łódź, 16 sierpnia. — W sezonie roku bie
żącego Związek Propaganuy Turys-.y..ziuj 
ziemi nowogródzkiej urządza regularne, co 
lydzień, wycieczki samochodami najpiękniej
szym szlakiem mickiewiczowskim; z Nowo
gródka przez Horodyszcze, Tuhanowiczc, 
Woroneże. Świteź, Czombrów, wracając do 
No\V(igro<;!;a. 

1'czes'nicy wycieczki przybywają do No-
wogn)c!l<a w piątek pociągiem rannym (>d 
struny Lwuwa O godz. 9.20, cd strony War
szawy i Wilna o godz. 12.03). Dzień pier-
\iszv całkowicie jest przeznaczony na zwie-
dzanif TMTA ogródka, w roboty zaś następuje. 
o ii ( Jdz. 8 rano wyjazd na szlak, przyczem 
tpoAiotein do N twogródka przybywa się 
t tgnż dnia o l£'rtt?» 17.30 wieczorem. 

Koszty udziału w wycieczce z utrzyma

niem na ^ l . iku (obla.l i podwieczorek), prze 
wodnikami, zwiedznnieni objektów turystycz

nych i przejazdem autobusem 100klm szla

ki ' wynoszą zł. M 40 ort «nby. 

Celem dania m.źno^n tanich dojazdów 
do Nowogródka jraz powrotu wszystkie od
działy i agencje Polskiego Biura Podróży 
„Orbis" sprzedA(ł Książeczki kuponowe w 
cenie U zł. 40 gr na świadczenia turystycz
ne na szlaku mickiewiczowskim, przyczem 
nabywcy tych książeczek korzystają ze zni
żek w wysokości 45% (indywidualnie) luo 
E5% (w grupach od 10 osób wzwyż) przy 
przejazdach kolejami ort wszystkich stacyj 
P. K. P. do Nowogródka < spowrofem. 

Wspomniane wyżej książeczki kuponowe 
mogą być w biurze Związku Propaganay 
Turystycznej w Nowogródku zamienione na 
podobne, uprawniające do udziału w wyciecz 
cc 3-dniowej, czyli szlakiem mickiewiczow
sko - nlcśwlcsklm: z Tuhanowlcz przez Po-
łoneczkę, Mir, do Nieświeża za dopłata róż
nicy ceny, t. j . 12 zł. 60 gr. z całkowitem u-
ttzymaniem i noclegami, względnie zł. 4-60 
bez utrzymania. Wycieczki 8-dniowe odby
wają się w tychże dniach tygodnia, o ile zgło 
sl się grupa złożona z 12 osób. 

A U G U S T Ó W , 18.8 H * Na jeziorze Bia 
łem pod Augustowem odby ł y s»e ogólne 
polskie związkowe regaty żeglarskie, 
organizowane przez Yacht-Klub R- P-
Star towały jachty od 5 do 15 mt r . k w a 
dra towych żagla w różnych kategoriach 
wyśc igu. W klasie » » " 5 mtr . k w . żagla 
star towało 9 jachtów. Pierwsze miejsce 
uzyskał jacht . .Świst" (Yacht-Klub R. P.) 
pod sterem Mieczys ława Rocka, drugie 
. .Waśka" (Ofic. Yacht-Klub) pod sterem 
jedynej startującej w regatach kobiety 
inż. Tursk ie j . W klasie . .S" 10 mtr- k w . 
żagla star towało 14 jachtów- P ie rwszy 
Wi l f f (AZS) na facbcie . .Wi lk " , drugie 
miejsce Zaleski (Yacht-Klub). 3) Rock-

a 
- AV klasie . .H " -45m ł r . k w . żagla oierv 
sze miejsce zalał Lange (Yacht-Klub). 

Ogółem startowały 33 jachty, nalc 
żące do warszawskich klubów: Oficer 
ski Yacht-Klub. Yacht-Klub R. P.. AZ? 
i WTW.iNą starcie zebrała sie elita pol
skiego żeglarstwa. Regaty odbyły się 
przy sprzyjającej pogodzie. 

1 ŻurnaJe mód 
N M M B S BMC B9BBI 

NA SEZON JESIEŃ—ZIMA 
w b o M t y m w y b o r z a »q do 
n a b y c i a n b iu ree Dzienctków 

i ogłoizaft .PROMIEŃ" 

a 

a 
I 

Łódź, Andrzeja Nr. 2 tal. 112-gs 
a 
u 

75 
W i e l k a 
z n i ż k a 
c e n I 

egarek z 5-clo 1. gwar. Lep. gat. zł. 4.95. Karina 
zł. 6.95. 7.95. Srebrne lab dabłe zł. 10.95. 15 S5. 
Cyma od zł. 25. złote od zł. 22.95. Piaeownia zeg. 

na miejscu. Szkło wieczne 60 gr. 
Firma „CHR0NOMETRE" ul. Piotrkowska 116 

LACE 
p o 750 zł. 

do spi 
formuje 
d w ó r 

n a . In -

w święta i eo dzie n 
nie. Dojazd 4 i 10, 

ta — Scampolo 
"£°rd _ i ) Kuszenie szatana; 2) Es-
JJdra śmierci 

! • Z Ł O T Y C H miesięcznie, urzędnikom 
na wyp ła tę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, f i rank i . Char l . P io t rkow
ska 37 w podwórzu. 

M E B L E , sypialnie brzoza, o l iwka, je
sion, erzech, dąb. garderoby, łóżka, sfo 
ł y . krzesła, kredensy, gabinety s t y l owe 
i td. sprzedaje tanio na ra t y , zamienia 
stolarnia: K. Oalar, Warszawska 1& 
te l . 231-80. 

MEBLE gotowe, pojedyncze 1 komplety od 
skromnych do najwykwintniejszych (od zł. 
500 za kompletne urządzenie pokoju). 
Wszelka zamiana. Poleca wytwórnia 8. Ber 
nacki, Piotrkowska 275, tel. 262-05. 

O T O M A N Ę skrzynkowa, tapczan, leżan 
ke. stó*. krzesła dębowe, robota solidna 
i-anio sprzedam, dogodne warunki . K i l i ń 
sklep o 160. Przeździecki . 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
• p a c . chor . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z 

n y c h i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 
A n d r z e j a 2. te l . 132-28. 

przyjmuje od 9 — 11 i od 6 — 8 wiecz. 

Doktór L. B E R M A N 
Spec ja l is ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i r e k a u a l n y c h 
C e g i e l n i a n a 15. 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. ' 

niadi. i Uwięta od 9—1. 

DR, MED. 

N I E W I A * S K I 
p o w r ó c i ł 

Spec.chor. wenerycznych, akórnych i seksualnych 

A n d r z e j a 3, telefon 159-40 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 

w nie di. i swleta od 9—12 pp. 

Doktór W O Ł K O W Y S K I 
>ri«pro»»<l«ll ii? as ul. 

.eg! e lmana 11. ul 238-02 
Choroby weneryczne, rnoezoplciowe I skórne 

? n y | r a a l » •<> f o d * . 8 — 12, o d 4—» w, a l a a s l a l * 
i świa ta o d S—1. 

„OMEGA' 

Dr. Z. H E N R Y K O W S K I 
Spec ja l is ta chorób wenerycznych , 

• k o r n y c h i seksualnych 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9. 
f ron t 1 p i ę t r o , t e ł . 2 6 2 - 9 8 . 

/ r tyl tnula psnAw od 8—11 I od 8—9 w., w nledz, i strfeta 
ii 9— 113(J popt. Panie od g. 10—11 I od 6—9 wlecz. 

Dr . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skórnych , w e n e 

rycznych i .seksualnych 

P o ł u d n i o w a 28, tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 

w niedziele i święta od 9—1 popoł. 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A 6 , f r . I I p ię t ro 

tel. 284-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Dr . m e d . 

H. B O R Z E K O W S K A 
Akuszerka i choroby kob iece 

powróc i ła 
Gdańska 44, te l . 185-88 

przyjmuje od 5 — 7 wiecz. 

Dr . m e d . 

S. K A N T O R 
Spec, chorób skórnych i wenerycznych 

P i o t r k o w s k a 9 0 
t e l . 129.45 

przyjmuje od 8 — 'i. i od 6 — 9 wiecz. 
niedziele i śwwięta od 8 — 2 popol 

Lecznica 
G a b i n e t Dentys tyczny 

G Ł O W N A 9, t e l e f o n 142-42. 
'rzyjmają lekarze we wszystkich specjalnościach 
A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 

l ampa k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobą . P O R A D A S x l . 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
C horoby skórne, weneryczne i moczopłciowt 
CEGIELNIANA 7. . Tel. 141-32 
'rzvtmuie od todz. 8—10, 12—2, 5—8 wieer 

W niedziele i lwięta od 9 do 11 rano. 

, DR. MED. 

A L E S N I E W l C Z 
CHIRURG 

Andrze ja 2 , te l . 2 1 6 - 6 6 
Przyjmuje od 3 — 5 ppoł. 

D r . m e d . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e 

Ikobiety ' dzieci) 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 

orzyjmuie od 11—1 i od 3—•> onpoi 

Dr- med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11, Te l . 246-09 
od 8 — 10 rano i od 4—8 pp. 

D r . med. MAR JA 

L E V I N $ O N O W Ą 
chor. w e n e r y c z n e i skórne . 

Pio t rkowska 8 8 , tel. 143-63, 
Kosmetyka lekarska Plelęgn. cery i włosów 

Godziny przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. 

L e k a r z - d e n t y s t a 

B. G R A N A S O W A 
ul. Biegańskiego 19, 

T e l . 217-T2 
( J U L J A N Ó W ) 

D o k t ó r 

W . L A G U N JWSKI 
a h o r a b * . . . r , c i o j o h , l a k . a a l n y c b 1 . k o r n y c h 
i G l b a c l a a a a t g a n o - 1 S w i a t t o t e c t n l e i y . 

P i o t r k o w s k a 70 , t e l . 181-83. 
• f ty j i ru! * od »,*> ds iû jo rano, d i do .JO pp. i od de 

\JJ wlecz. W aledzlele l swleta od i. r. do I pp. 

l e k a r z ^ d e n t y T t ^ 
S W A T N I C K A 

ul AULO: OWS EGO 62. TE; 17-33 
(Róg Lubelskiej^, f iont 1 piętro, 

ćyjmuje od g. 9 do 1 w pol. i od 3—8 «v 

• 
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Su i - C H O Nr. 2/9 

Rytm fest właściwym pierwiastkiem muzyki. 

DLACZEGO W Y B I J A M Y N O G A T A K T Y 
feA. DŹWIĘK SKOCZNEJ MELODJI? 

9 
Dać dokładna i wyczerpującą odpo 

,wiedź na pytan ie , dlaczego ludzie tań
czą nie jest tak ł a t w o . Potrzeba do tego 

g łębok ie j znajomości anatomj i cz łowie
k a , przedewszystk iem zaś systemu ner 
I wowego. 

Nad zagadnieniem tern poświęci ł wie 
le lat pracy s ławny uczony z po łowy 
18 stulecia, Teodor P ider i t . k tórego dzie 
ła do dnia dzisiejszego cieszą sie uzna 
niem wśród badaczy i uczonych. 

Już wówczas Pederit wyjaśni ł , że 
chęć tańczenia jest niczem innem, jak 
podrażnieniem ne rwów s łuchowych 
cz łowieka. 

! W i e m y , że pomiędzy mózgiem, a rdze 
niom pacierzowym znajduje sie u w e j 
ścia do czaszki t . zw . rdzeń przedłużo 

: Tty. Z tego organu rozchodzą sie ne rwy 
ruchowe naszych kończyn, oraz ne rwy 

! s 'uchowe. Miedzy temi dwoma part ja-
mi nerwów istnieje ścisła łączność. 

Rytmiczna muzyka działa podrażnia-
Jąco na nerwy słuchowe, "te dają znać 
natychmiast nerwom kończyn. Powsta 
Je u nas potrzeba towarzyszenia ry tmo 
w i m u z y k i 

poruszeniami mięśni. 

W ten sposób można wyjaśnić niezro 
zumiaie 1 komiczne gesty, jakiem! publj 
czność zgromadzona w sali koncer towej 
daje wy raz swemu zadowoleniu. Jedni 
k iwają g łowami , inni bębnią palcami. 

Inni wreszcie tupią nogą k ró t ko mówiąc 
każdy chce zadowolić w jakiś sposób 
przez silnie markowany takt wywo łana 
potrzebę" ruchu. 

Że wszyscy prości , niekulturalni lu 
dzie odczuwają r y t m jako w łaśc iwy 
pierwiastek, zwłaszcza muzyk i do tań
ca, dowodzą między innemi specjalne in 
s t rumenty, k tó re nie mają na celu w y 
dobywania tonów, lecz wzmacnianie 
tak tu . 

Do takich należą naprzykład kasta-
niety Hiszpanów, k tó r ych nie brakuje 
przy żadnym ludowym tańcu i k t ó r y c h 
charakterystyczne trzaskanie w y w i e r a 

urok i na f legmatyczngo mieszkańca 
północy. ' 

W Hiszpanii jest też zwycza j przenie 
siony ze Wschodu towarzyszenia mu 

zyce do tańca klaskaniem do t a k t u w re 
ce, a ten najprostszy sposób uwydatn ia 
nia taktu by ł by dowodem na t o , że 
r y t m jest rzeczywiście najważniejsza 
potrzeba i duszą każdej muzyk i do tań 
ca. 

Podobne znaczenie jak kastaniety w 
Hiszpanii 

ma tamburlno włoskie, 
a wreszcie najmniej melodyjne ze wszy 
stkich inst rumentów, k tó re j dźwięków 
słucha z zadowoleniem n ie ty lko wo jów 
nik zuluski, ale 1 cyw i l i zowany europej 
ski żołnierz. 

Sposób tańczenia jest jednak u róż
nych ludów różny i zależy od obycza
j ów i właśc iwośc i mieszkańców dane
go kraju. I,m silniejszy i ż y w s z y Jest ja 
kiś naród, tern żywszy jest u niego po 
pęd do tańca. Charakterystycznein i 
przez namiętną energię, dumna posta
wę, sa narodowe tańce u ognis tych Hisz 
panów; swawolne I o szybkiem tempie 
w kra ju tarante l i . u zadowolonych z ty 
d a W łochów zuchwale i ogniste u Po 
loków i W ę g r ó w : jakby rubaszne i nie 
winne u si lnych T y r o l c z y k ó w . 

Im dalej Jednak posuwamy sie na pół 
noc, im trudniejsze jest życie, walka o 
b y t cięższa, im bardziej ludzie p r z y w l ą 
zani sa skutkiem k l imatu do ciasnych 1 
ubogich mieszkań, tembardziej ociężałe 
stają się ruchy, tern rzadsze tańce na 
rodowe, a na dalekiej północy, u odzia 
nych w. skóry Eskimosów zmys ł dla 
przyjemności tańca zdaje się 

nie Istnieć zupełnie 
Już w starożytności uczono sztuki 

tańca, bo publiczne tańce należały 
wówczas do ceremoniału rel ig i jnych u 
roczystości. 

W Grecji podezas uroczystości na 
cześć Bachusa śpiewano hymny tań
cząc, a pozostałość tego starego z w y 
czaju v t r zyma ła sie w greckiej t r ą d y 

Starożytna świątynia w jaskini. 
Co znaleziono w drewnianej skrzyn i? — 1 

Niedawno w czasie prac wykopal isko 
w v c h w okolicach starożytne! AntjvKhji 
dokonano ciekawego odkrycia- Miano
w ic ie w skałach na południe od tego mia 
sta znaleziono starożytną świątynię 
chrześcijańską w jaskini. Ściany kamień 
ne tej świątyn i pokry te sa niezwykle 

c ickawemi f reskami ' 
które postanowiono zbadać bliżej i w 
t y m celu przystąpiono do ich oczyszczę 
n«a. P rzv tych pracach natrafiono na po 
graźoną w ziemi skrzynie drewnianą, 
opieczętowaną, niegdyś, jak sie zdaje 
smoła i opatrzona napisami, do k tórych 
odcyfrowania już przystąpiono, oraz 
znakiem rvbv . Wewną t r z skrzyni mie
ścił siej k rysz ta łowy kiel ich roboty, jak 

sie zdaje, rzymskiej , wysokości mniej-
więcej 10 cm. i szerokości ok. 5 cm. na 
bardzo niskiej nóżce, co wskazywa łoby 
na pochodzenie mniej więcej z I w ieku 
przed nasza era- Ponieważ istnieje ra
port ze zdobycia przez BaJdwina I po 
pierwszej wypraw ie k rzyżowe j Cezarji 
syry jsk ie j , w k t ó r y m wś ród zdobytych 
klejnotów wymieniono k rysz ta łowy kie 
l ich. k tó ry według podania ówczesnego 
służył Chrystusowi Panu podczas Osta
tniej Wieczerzy, powstało przypuszczę 
nie. że znaleziony obecnie kiel ich jest 

właśnie ta re l ikwia . 
Oczywiście, sprawa wymaga bliższego 
jeszcze zbadania, które może u ła twia 
dalsze wykopal iska 

pyemmca] 
P O W I E / Ż 

WUkPOMM 
STRESZCZENIE. 

Inż Bolarski, mąż pięknej pani Wlaay, 
ginie w katastrofie kolejowej. Ponieważ wia
domość o śmierci inż. Bolarskiego mogłaby 
zabić żonę, znajomy nieboszczyka jjrof. Bo
rek, proponuje bratu zabitego, Wiktorowi, 
który jest sooowtorem inż. Bolarskiego, aby 
dla dobra nieszczęśliwej kobiety grał rolę 
iej męża. •> * * 

— Uspokój sie. t y moje duże dziecko. 
P r z y r z e k a et? W łado poprawę- Czy 
bardzr. g iyewtsz »ś.«i w **<ate? 

NVe inogra odpowiedzieć, bowiem 
usta zamknął Jej pocałunkiem. A potem 
posadził na kolanach i iał rzucać w ró 
żowe uszko gorące słowa miłości- W ł a 
da zasłuchana w fym szepcie patrzy ła 
spod przymrużonych rzes na Jego kształ 

tna pierś, wyłaniająca się z rozpiętej py 
jamy. Pat rzy ła bezwiednie... 

Nagle, co to?.-. 
Czyżby jej oczy przesłonięte mgłą 

nie w idz ia ł y? Ut rac i ły swa siłe?*-. 
— Wiko . gdzie twe czarne znamię? 

— zapytała zdziwiona. 
— Jakie znamię? — skolei zdziwi ł 

sie Wik to r . 
— Znamię na twe j piersi — dodała 

szybko — ów czarny punkcik na temat 
którego rozmawial iśmy tyte razy . . Pa
miętasz, mówi l iśmy kiedyś o twem po 
dobieństwie do Wik to ra . Odpowiedzia
łam wówczas żartem, że dwie rzeczy 
w a s zasadniczo różnią: ty tu ł i pieprzyk 
na twe j piersi..-

Gdyby zaabsorbowana odkryciem 
Włada bacznie przyj rzała sie w tej 

c j i „ gdzie, jak wiadomo chór wypow ia 
dający swe uwagi wierszem, z towarzy 
szeniem, ry tm icznych poruszeń odgry 
wał tak ważną rolę 

Oprócz tych tańców b y ł y w zwycza 
ju także prywatne albo wykonane w 
domach dla przyjemności albo też przez 
zawodowych tancerzy i tancerki, k tó 
r zy cieszyl i się zawsze wie lk iemi sym-
patjami publiczneini. 

Najulubieńszymi b y ł y tańce Greków 
k tóre powol i rozszerzy ły się po sasied 
nich krajach, w Małe j Azj i i Egipcie za 
panowania zami łowanych w przepychu 
następców Aleksandra Wielk iego i we 
Włoszech po zdobyciu Grecji przez Rzy 
mian; nawet do żydów dostały się praw 
dopodobnie za czasów upadku ich pol i 
tycznej samodzielności i wedle wszelkie 
go prawdopodobieństwa taniec, k t ó r y 
wykona ła Salome przed Herodem, za 
k t ó r y została nagrodzona głową święte 
go Jana. b y ł tańcem greckim. 

Tylko dziewice przedłużają życie. 

„ M ą d r o ś c i " w i e K ó w 
Nietylko mądrość wieków kryje się w 

drzemiących pod pyłem wieków foljalach 
rozsianych po wszystkich bibljotekach świa 
ta. Króluje tam rzecz arcyludzka, nieśmier
telna głupota, z którą nawet bogowie wal
czą daremnie. Posłuchajmy bowiem: 

W jednej z bibljotek francuskich odna
leziono dzieło księdza Fiarda, traktujące o 
przyczynach wielkiej rewolucji. Jakobini 
francuscy to według niego potomkowie da
wnych 

czarnoksiężników j czarownic. 
W bibljotekach angielskich można z n a 

leźć dzieło, wydane przed 100 laty zgórą. 
autor którego, podobno ówczesna powaga 
naukowa, dowodzi, że żegluga parowa jest 
nie do pomyślenia, gdyż ilość węgla, która 
musiałby zabrać okręt udający się w dalszą 
podróż, przekroczyłaby jego wagę. Okręt 
musiałby 

niechybnie utonąć. 
Jeden z profesorów odrzuca pomysł ko

lei żelaznych, gdyż widok pędzących pocią 
gów przyprawić musi ludzi i zwierzęta < 
mdłości. Rozprawa o „szkodliwym sposo 
bie podróżowania i walce koniecznej z po 
tworami ludzkiej fantazji" znalazła wielu 
zwolenników 1 przeciwników. 

KOBIECE RĘCE. 

Podaj ml pani swoją rękę, 
•chowam ją całą w mojej dłoni, 
piękno uwielbiam rąk kobiecych, 
jak Arab stado rączych koni. 

Nie będę miażdżył je] miękkości, 
chcę tylko ciepła, trochę ciepła, 
od chłodnych spojrzeń tego świata, 
czuję, że w sercu krew ml skrzepła. 

Nie wie n, czy dobrze teraz mówię... 
Ręka kobieca jest Jak płomień, 
ona zapała bez zapałki, 
ona moc daje oszołomień. 

No., nie odmawiaj., bardzo proszę, 
musnę najwyżej ją wargami, 
tę twoją rękę z aksamitu, 
która tak pachnie fijołkamf. 

Albo mi połóż Ją na czote, 
boli mnie głowa dziś calutka, 
twój Jeden dotyk więcej zdziała, 
niż proszków mocnych sto „Kogutka". 

Nie wierzę w żadnych lekarstw moce 
• gdy mnie zbyt dtawi życia męka, 

wszystkie cierpienia w mig usuwa 
jedna kobieca, miękka ręka. 

Podaj mi tedy dłoń swą pani, 
mam dzisiaj chandrę, dzień udręki, 
podaj, zaznaczam, tytko podaj, 
lecz NIE ODDAWAJ mi swe] ręki. 

Muszę Ci działaj coś wyjawić — 
ot taką prawdę oczywistą, 
gdybyś oddała mi swą rękę, 
sąd by mnie nazwał bigai.nlstą. 

Tego się boję, taka rączka, 
mogłaby czasem od niechcenia 
na Jakieś latka dwa lub cztery 
wepchnąć mnie Jekko do... więzienia. 

Dlatego podaj mi swą rękę, 
chyba już za to niema kary, 
lubię mleć w ręku dlon kobiecą, 
bo wtedy iwlerzę w różne czary. 

ROM. 

Pogodził oba odłamy pewien autor, któ 
ry dla zapobieżenia skutkom, podanym * 
dziele profesora, radził postawić wzdłuż to 
rów 

wysokie płoty, 
zasłaniające widok pędzących pociągów. 

Entuzjaści kolei radzili natomiast budo
wać tory w płaszczyźnie falistej, co rzeko
mo miało zwiększać szybkość pociągów, 
które, jak to matematycznie wyliczono, 
przy zjeździe wdół zyskiwały w postępie 
geometrycznym na szybkości, straconej 
przy wspinaniu się w górę. Jednem słowein 
śniła się wówczas niektórym uczonym kolej 
ka z ..wesołego miasteczka". 

Kwestja długowieczności stanowiła głó
wny temat dociekań. 

Pewien lekarz w dziele, które swego 
czasu wywołało niejaką sensacje, zaleca 1° 
dziom, pragnącym doczekać później staro
ści, .żyć tchnieniem dziewiczerh". ' 

..Oddech dziewicy — trfk wywodzi °* 
uczony — regeneruje tkrwiki ciała, przyw f a ' 
ca nam 

część młodości, 
będącej emanacją organizmu dziewicy, kto 
ra w tym samym stopniu się stnrzeie w J* 
kim ożywa starczy organizm. To też, by v 

chronić dziewice przed zbyt szybkiem 
czerpaniem Ich energjl życiowej, radzi k*1 

żdemu starcowi otoczyć się gronem 15 dzi* 
wic. żyć stale w Ich otoczeniu, przyrzeka
jąc wzamian osiągnięcie 115 lat życia. 

Nie przesądzając skutkrtw tej recepty 
stwierdzić, trze.ba, że należała ona do je* 
nej z przyjemniejszych spośród tysiącH 
nych środków, jakiemi na przedłużenie *f j 
cia rozporządzała „wiedza" wieków mlnW 
nych. 

PODSŁUCHANE 
POPRAWIŁ SIC. 

— Panie Głąbek, czy nie jesteśmy klK 
tami? 

— Dlaczego pan mówi w liczbie mnogiej" 
— Więc dobrze: czy pan nie jest idjott' 

panie. Głąbek? 
PRZYKŁAD. 

— Bądź grzeczny, Janku! Coby po*'**/ 
dział twój nauczyciel, gdybyś się tak zachH 
wywał w szkole? 

— Powiedziałby: zachowuj się porządni**, 
Janku. Nic myśl, że jesteś w domu. \ , 

OKREŚLENIE. 
— Kapuśniakłowlez, pOwftdz ml, co'y 

jest pochlebca? 
— To jest, panie profesorze, uczeń, któfl] 

mówi nauczycielowi, że chodzenie do szk°W 
sprawia mu przyjemność. 

TO ZALEŻY... 
Stara panna: — Czy za pośrcdnictW* 

matrymonjalne trzeba płacić? 
Szef biura matrymonjalnego: — P*" 

tak. 
DYLEMAT. 

Teść: — Posag powinien wystarczyć 
dwie osoby. 

Zięć: — Doskonale! a co będzie z " f i 
ml wierzycielami? 

W BIURZE MATRYMONJALNEM 
— Czy pan ma zdjęcie? 
— Panny? 
- - Nie! Fabryki! 

Do bi 
- A 

[pro nas 
J* z nimi 
'*am par 
I Szef j 
w<m, wi{ 

I - P1< 
f jechać, 

będzl 
"aleźy 

chwi l ! W i k t o r o w i , zauważyłaby niepo
koi w jego źrenicach. Zamigotał w 
oczach jak b łyskawica i zniknął r ó w 
nież szybko. W ik to r nieprzygotowany 
absolutnie do podobnej sytuacji zdobył 
się na nadludzki wprost wys i łek , aby 
sie nie zdradzić i rozwiać zwątpienie. 

—; Na śmierć zapomniałem o t y m dro 
biazgu — zaczął z pewnym spokojem — 
otóż Włado , podczas mego pobytu w Pa 
ryżu te brodawkę usunął m i profesor 
Borek- Spójrz — dodał pokazując swą 
nagą pierś — nawet śladu po niej nie 
ma... 

— I poco? Dlaczego? — pytała W ł a 
da. krecac z podziwienia głową. 

— By l i śmy razem w basenie kąpielo
w y m — kłamał dalej W i k t o r — profe
sor Borek zauważył to znamię i namó
w i ł mnie do operacji. Przekonał mnie po 
wiedzeniem, że ta czarna brodaweczka 
szpeci mój tors- Powiadam ci Włado 
wcale nie bolało..-

Spokojny ton Wik to ra wp łyną ł prze 
konywująco na Władę. Miała jednak na 
dal zaeniewana minkę. 

— Te raz już was nikt spewnością nie 
•odróżni. Nawet ia — dodała. 

W i k t o r wybuchnął śmiechem. 
— Nie mar tw sie Włado. W ik to r jest 

daleko- a W i k o przy tobie- Napewno się 
nie pomylisz. 

Władzie zadrcały w uśmiechu kąciki 
ust. 

— Nie wiadomo, nie wiadomo, mój 
kochany. Jeśli będziesz nadal konspiro-
wa ł i zbyt często wyjeżdżał do Warsza 
w y , to kto wic... 

— Włado . nie bądź złośl iwa. Czyż za 
s łuży łem na jakiekolwiek podejrzenie? 

Włada pogroziła mu paluszkiem. 
— No przyznaj sie W iko , że trochę... 

Kapeczkę.-. 
— Co masz na myś l i? — zapytał od 

niechcenia, unikając jej spojrzenia. 
— Chociażby tego zagadkowego Bor 

ka- Ten człowiek już od pierwszej chwi 
l i poznania unikał mnie i wogóle starał 
sie jak najmniej przebywać w mojem 
towarzystwie . W i k o . s łowo ci daje, uni 
kat- Jedyny mężczyzna, k tó ry ze mną 
prowadzi ł niechętnie rozmowy-

— Włado . przesadzasz — starał się 
jej wy t łumaczyć . — Są przecież na świe 
cie mężczyźni, k tórych towarzys two ko 
biet męczy. Tak im właśnie typem jest 
Borek. Chociaż nigdy nie opowiadał 
mi o swej przeszłości, przypuszczam, żc 
musiał on przeżyć jakąś tragedie mi ło
sna i to go właśnie zraża do niewiast. 
Zresztą zdaje sobie n iewątpl iwie spra
wę z tego iż nie jest ani Adonisem, ani 
Antinouscm i że kobiety naiobofętniej 
spoglądają na niego. Jego mądrość i in 
teligencja chyba mało wam imrjonu -

in. n te zaletv najmniej sa potrzebne do 
sukcesów mi łosnych. 

— W i k o — zaperzyła sie Włada — 
jakiem prawem obrażasz kobiety-.. Są

dząc z twoich w y w o d ó w masz 1P 
za bardzo ograniczone istoty- A tym; 
scm..-

— Co tymczasem?... 
— A tymczasem — ciągnęła w.^ 

Włada — nie sa one takie głupiutkie-
ci sie zdaje. Wiedza co w trawie P1 

1> 
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Zwłoki w przedpokoju. 
Straszne chwile u fryz era. 

W Afryce. 

Fryzjer założył k l ientowi przeście
radło, podst rzyg l mu kark maszynką, 
wziął nożyczki i tajemniczo nachyl i ł się 
nad uchem klienta.. 

— Widz i pan? — szepnął. — T e m i 
nożyczkami zamordowałem dziś w nocy 
ttoją żonę.. 

Klient przybladł zleklca.. Spojrzał na 
r i w i , jakby badając czy jednym sko
kiem uda mu sie wydostać na ulicę... 

— Zamordowałem ja w t r z y miesia 
c« po ślubie — szeptał f ryz jer , bo nie 
mogłem znieść jej sepletrenia. 

— Cz;ogo? — spyta ' k l ient chrapią
cym zęstrachu głosem.. 

— Sepleniła strasznie. Zamiast 
•£*cześcłe mówi ła „scęście". zamłast| n j e lenief s t rzyc 
'•wrzeszczy" mówi ła „wzescy" . N u w y 
mawiała równ ic* l i te ry „ r " . Zamiast 
•.drosro" mówi ła ..dłogo". 

Nie mogłem nic zrozumieć z tego co 
ona mówi . . 

Chciała nanrzykfad. żebym lei poda? 
proszki, Powiada: .Daj mi ofosk i " . 

Ja zrozumiałem . .w iosk i " i w v r v w a 
Jem sobie w łosv z g łowv . żeby jej dogo 
p t * . . 

Kiedy ml w chwi l i urlesleń" o*wlad-
^a ła sie ..scc'ś<"!e t v mnie nnldłozse", 
dostawałem poprostu konwulsj i . . 

Dziś w nocv obudziła mnie nagle.. 
-~ Nnjdłozsy pewiada — coś mnie 

w łóżku łazi . 
L, — Co ci łazi po łóżku? — pyTam.. 
i — Nic ml nic łazi , t y l k o mnie h z l . L i — 'Ale co? 

— Kluski z chleba łażą. 

Czułem, ze zwar ju je . Kl ' tsM z chle 

Straci łem nnnowanfe narl «.oln zfapi 
'em nożyczki i zabiłem Ją. P.ifem dnple 
m t inrz^ łomnl łem sobie, o er Jeł cnodźł 
'o. Okruszynv ohlebK r o t t a f y widocznie 

łóżku ł rn r ' f v 1ą. Chcia ł " powiedzieć: 
Mfrns^kl 7 chleK* mnie rażą". 

Ale już by ło za późno. Nie ży ła. 
— I pana dotychczas nie aresztowa 

no? — trząsł się. jak w febrze kl ient. 
— Nikt nie wie jeszcze. Zw łok i leżą 

obok,,,, w pokoju. 
Kl ientowi w łosy na głowie stanęły 

deba z przerażenia. C h.ciał krzyknąć ra 
tunku, ale słowa ugrzęzły mu w gardle. 

A f ryz jer już nic nie mówi ł t y l k o 
strzygł. . 

— Niech się pan usnokoi — oświad
czył po skończonej rohneie. — Jestem 
kawalerem i nikogo nie mordowałem. 

— Poco pan mi opow<adnł v 

— Chciałem iebv pamj z przerażenia! 
w łosy stanęły r1?ba.. R o je wtedy znacz | 

|się 
- Weju^ moja droga do kuchni i umyj 
Twoje ręce są całkiem białe. 

Palet w cudzych ustach. 
R o z p r a w a w t r a m w a j u . 

I 
KŁOPOT? PANA BUCZKA, 

Czy feiteś członkiem 
Ł .O .P .!>. ? 

Przyjechał pan Buczek, radny z Pipidówk: 
do doktora. Źle się czul 1 przyjechał. 

Doktór go zbadał i się pyta: 

— Pan pije t 

— Piję-

— No to przestań pan pić. Nie wolno pić 
Jedyna rada na pańską chorobę. 

— Nie wolno, to nie wolno — pomyaUl 
sobie pan Buczek. — Doktór wie, .co mówi. 

I przestał pić. 

Nie pił godzinę, dwie, trzy, »le pod wie 
czór zaczęło mu się nudzić. Myśli sobie: pój 
dę na dancing. Popatrzeć tylko. Pić nie bę 
d*. 

I poszedł. Podchodzi do stolika kelner I 
pyta. 

— Panu szanownemu co dać do picia? 
Koniaczek, czy winko? 

— Daj pan zsiadłe mleko. 
Kelner patrzy, jak % warjata. 
— Niema u nas. U nas tylko wina i l i 

kiery. > 

Lekcja w gabinecie 
1 Podwładny w roli szefa 

Do biura szefa wpada młody urzędnik 
— A więc słyszy pan, panie dyrektorze, 

lutro nasz klub piłkarzy robi wycieczkę, I 
;!* z nimi, i ja do biura nie przyjdę, co zgła 

S /am panu, aby mię pan usprawiedliwił. 
[ Szef jest wyrozumiałym, dobrym człowle 
kiem. więc chce dać tylko nauczkę. 

— Pięknie, mój młodzieńcze, pozwalam 
*l jechać, «1e teraz usiądź na mojenl kr ie-
«e, będziesz teraz szefem, a ja pokażę, jak 
"ałt iy 

prosić o urlop. 

Szef wychodzi, puka — urzędnik woła 
proszęl a dyrektor mówi: 

—. Panie dyrektorze, proszę uprzejmie o 
urlop na jutro, jestem członkiem klubu pił
karzy I pragnąłbym wziąć udział w wy
cieczce. 

Na to skolci odzywa się urzędnik: 
— Pięknie, mój młodzieńcze, możesz iść 

i możesz sobie z kasy podjąć 10 złotych, a 
j/dyby cl to nie starczyło, dam ci jeszcze 
roś osobno? 

— A jak komu doktór zabronił? 
— To do szpitala idzie, nie na dancing 

Więc co podać? 

— Wodę sodową z sokiem. 
Kelner skrzywił się pogardliwie i pan 

Buczek słyszy jak.opowiada koledze. 

—• Stolik zajął łachudra prowincjonalna 
łeby się wody napić.... 

Boli pana Buczka, że go tak nie szanują 
ale zdusił w sobie ból Trudno zdrowie grunt 
1 żeby się pocieszyć, mruga na przechodzą 
ca fortancerkę. Przysiada się. 

— Napijemy,się czegoś V - powiada. 
Pan Buczek westchnął żałośnie. 

— Chciałbym, ale mi doktór zabronił. 

— Co tam doktór I Doktorzy granda 
Specjalnie zabraniają! Bo sobie myślą, jak 
ludzie przestaną pić. to z nudów zaczną do 
doktorów chodzić... No pijemy. 

— Kiedy się boję. 
— To czego na mnie stary pierniku mru 

gasi i czas ml zabierasz. 

Zerwała się z krzesła i odeszła. A pan 
Buczek zły, jak djabli, że go tak nie sza 
nują, zabrał się i poszedł. 

Idzie ulicą 1 z tego zmartwienia zapom
niał się. I stanął pod murem. Aż tu nadbie
ga policjant. . : , ., k 5^ j j ^ s j 

Co z* "Świństwa pdn wł'a uHc/'*8lftłfe^-
czniaszl Pijany, pan czy co?' ' • • » 

— Wódki w u stach nie małem. 
— Żebyś pan był pijany, to Jeszcze ro

zumiem. Ale na trzeźwo? świnia pen je
steś I bydlę!... 

Nazajutrz t samego rana poszedł pan 
Buczek do doktora. 

— Panie doktorze — opowiada — daj 
pan jaki inny środek na moją chorobę. Pić 
nie przestanę. Trzeźwego człowieka ludzie 
nie szanują. A ja Jestem obywatel i radny i 
szacunek u ludzi muszę mleć. 

Jazda t ramwa jem nie należy do rze
czy c iekawych. Nic więc dziwnego, że 
p.. Fajga Gazownik, jadąc t ramwajem, z 
nudów sobie z iewnęła. 

O tworzy ła p rzy tem tak szeroko usta, 
że aż to rozśmieszyło siedzącego naprze 
c iwko p. Aleksandra Bi lkowskiego. k tó 
r y f iglarnie wsadzi ł palec w rozdziawio 
ne usta p. Fajgi . 

P.. Fajga ze strachu zamknęła szyb 
ko usta i w wagonie rozległ się r y k bólu 
wydany przez właściciela nagryzionego 
palca. 

— Co jest? — ryczał p. Aleksander, 
tamując rozpaczliwie chusteczką k r w a 
wienie palca. — Ja sobie żart towarzys
k i odstawiam, a pani się zaraz bierze do 
gryzienia palców? Trzeba mieć trochę 
wyczucia towarzysk iego- Żeby sobie lu 
dzie zą każdy żart części ciała odgryzal i , 
t oby same kaleki po świecie chodzil i . 

— Nie pchaj pan palca, edzle nie trze 
ba, — odpowiedziała sentencjonalnie p.. 
Fajga. f nagle przypomniawszy sobie, że 
t rzymała w Ustach cudzy paiec, k tó ry 
niewiadomo gdzie by ł przedtem, zaczęła 
pluć z obrzydzenia. « 

rob i ! 
p i zed -

— T fu j ! Aż mi się niedobrze 
Czy ja w iem. co ten palec robił 
tem? 

I pluła tak zamaszyście, że zapluła 
całe spodnie p. Aleksandra.. Tego juz by 
lo za wiele. 

— Mało — rykną ł p. B i l kowsk i — że 
pani ze mnie kalekę chciała zrobić, to 
jeszcze mi pani garnitur plami? 

I ze złości, zapominając o dobrem wy. 
chowaniu p,. Aleksander" kopnął p. Fajgę 
w kolano. 

T y m razem r y k bólu, k t ó r y rozległ 
się w wagonie, wyszedł z ust pani Fa jg i ; 

Zat rzymano t ramwaj . . Z jaw i ł się po
l icjant. 

— Łobuz ! — krzyknęła p.. Fajga, 
t rzymając sie za kolano. — Czy ja fe^ 
stem pańska żona, żebyś pan mnie k o 
pał? 

— A' czy ja jestem mięso p rzy Rości, 
żebyś mnie pani obgryza ła? ! — rycz?.? 
pan Aleksander, t rzymając się za palec. 

W jakiś czas poTem p.. Falga lekko 
kulejąc, a pan Aleksander z obw in ię t ym 
calcem, przybyl i - 'do sądu, *ebv w y s - s j 
cłiać wvrok~u skazującego o. Bukowsk ie 
go na 50 zł. g r z y w n y . 

W R O G P L U S K I E W 
Miłość bez fotografJl. 

Kobieta jest istotą bardziej od męż
czyzny sentymentalną.- Tem sie t łuma 
czy, że pani Ludw ika Bajkowśka całą 
ścianę nad swem łóżkiem obwiesiła fo
tografiami narzeczonego, p. Konstante
go Nożyka, zaś w kawalerskim pokoju 
p.. Nożyka nie by ło ani jednej fotografj i 
p. Ludw ik i . 

P- Ludwika czuła się tem dotknięta 
1 pewnego razu oświadczyła narzeczo
nemu. 

— Kosituś! Dam ci parę moich fotogra 
f i j i sobie nad łóżkiem powiesisz.. 

— Owszem — zgodził p. Nożyk 
— fotpgrafję mogę wziąć, ale je w ku
ferku będę trzymał. Na ścianie nigdy nie 

— Bo się dz iury w ścianie robłą 1 
pluskwy sie z tego lęgną. 

— No to co? — oburzyła się p. L u 
dwika. — Niech cierpi ciało dla sercaI 
Mnie gryzie i nic nie mówię, t y l k o pa
trzę na twoje fotografie, to i t y trochę 
pocierp.-

— Nie! — uparł się p. Konstanty. 

Ściany z miłości nie będę dz iurawi ł ! 
Można się kochać bez robactwa i bez 
dziur w ścianie.- A fotografja Jak w ku 

ferku leży, t o dla niej lepiej, bo się nie 
kurzy . 

P. Ba jkowśka Jednak postanowiła 
postawić na swojem i w czasie nieobec 
ności narzeczonego odwiedzi ła jego ka 
walersk i pokój z mło tk iem, paczką 
gwoździ i paczką swoich fotografi j . P-
Nożyk zastał ją p rzy robocie. 

— Nie dam sobie mieszkania zanie
czyszczać! — wrzasnął — zrywa jąc 
przybi te już do ściany fotografie.. 

Obrażona pani L u d w i k a cisnęła m ło 
tem o ziemię, ale przez nieuwagę t raf i ła 
w nogę ukochanego-. 

Ukochany zawy ł z bólu 1 sądząc, że 
lo b.yło zrobione umyślnie, przetrzepał 
lekko ukochaną, wyb i ja jąc jej dwa zgbj^ 

do Sądu wp łynę ła skarga p- Ludw iko 
przeciwko ex- narzeczonemu o pobicie. 

Na sprawie Jednak st rony oświadczy, 
ły , że nastąpiła między niemi zgoda.. 

P. Kons tan ty przeprosił narzeczona 
i zgodzi ł sie na umieszczenie fotograf j i 
nad Ióż'kiem pod warunk iem, że nie bę
dą przybi te gwoździami. . Żeby uniknąć 
'dziurawienia 'ścian postanowiono foto
grafie przyk le ić k la jstrem. 

W takim stanie rzeczy sprawę umo
rzono.. 

PIĘKNE USZYMAŁGORZATY 
ta KŁOPOT Z KOLCZYKAMI. • 

lgnęła d 
( u p i u t W - A 
t rawie P's 

inieDokoPjJ 
•o - co *3 

Mówisz JJ . 
m podejr* 

woje toK 
•n — paln1 

niemoźl i* 

Teraz ci * 
O N z ^ J c H 
iem w a S , f ( ! j 
prawda "'"4 
i n a k M niezby1 4 
k świat ? 
:h szepta 
iż c i e k l i 

r piekła. 

nie usłyS;^ 
a z o r n y * 

A. c ' 

l i ł kow** ' 

Natura, gdy two rzy piękną kobietę. 
Mekiedy w dzieło swoje wkład.* szcze 
*ólne starania. Częstokroć, dokonaw 

swej pracy, przekonywa sł?, że po 
TJtetało Jej trochę, wolnego czasu i w ó w 
[*as zajmuje sie rzeźbieniem jakiegoś 

czcgóiu. Stąd zdarza się, że od czasu 
czasu spotykamy bądź oczy, bądź u-
\ biust lub ręce, odznaczające sie cu 

'•Wna doskonałością. 
U Ma łgorza ty Vor ta I tak im szczegó

l n i b y ł y uszy. T w a r z jej by ła mi ła 1 ła 
<toa, ale gdyby odbywa ł y się konkursy 
['''ipickniejszych uszu na świecie, spew 
* ( °śc ią o t rzyma łaby pierwszą nagrodo. 

Poeci zazwyczaj porównują ładne u-
ł v z muszlami... Nie mają pojęcia o n i -

f*e>m. Uszy Małgorza ty przypomina ły 
L^iat, a nawet k ró lowe kw ia tów . De l i -
jj (na rzeźba konchy iej różowego u-

^ budziła wrażenie rozkw i t ł e ! róży 
Z** koniuszek uszny, o k r y t y jasnym 

e szkiem, podobny by ł do pąka k w i a t u . 
h Ach! jakże niepodobne b y ł y jej cudów 
^ uszy do tych s t rasz l iwych a t r ybu* 
• w które w. postaci oa łaków 
«ztał 

zftie 

r * t k o w . s two rzonych— zdaje się— po 
j " bv chwy tać przeciągi powie t rza ! Jak 
} odrębne —od wszystk ich pokręco 
fifCr|. obrośniętych, czerwonych lub t ru 
v ° bladych uszu. k tóre moga być t y l k o 
ni 'netrzna oznaka duszy perfidnej lub 

i e c z v s t e j . 
„. U$zy Małgorzaty stały s k marze-
, a

P r ł 1 Roberta Sourelet. gdy ujrzał je po 
j j * p ierwszy. P r z y w o ł a ł y westchnienia 

0 d

£ie s łówka i wyznania. Jak kiel ichy 

caja różne g ł o w y , do tych przy-

kw ia tów pragną r o j y w majowe porań 
k i , gdy śpiewają skowronk i . 

Rober t Sourelet nie omieszkał jak t ru 
badur w z d y c h a i do Małgorzaty , k tóra 
wkró tce ćhętnem uchem łow i ła jego czu 
łe w y r a z y . W k o ń c u wysłuchała go i po 
bral i sie 

Robert by ł bardzo 
zakochany w żonie. 

Flękne uszy czarować mogą narówni z 
oięknem- oczyma. Są zresztą szczegó 
łem, k t ó r y w biegu lat najmniejszej pod 
lega zmianie. Usta więdną, nos schnie 
pol iczki pokrywa ją się zmarszczkami '** 
jedne t y l k o uszy sa nieczułe na zab cza 
su. Wyb rać piękną dziewczynę dla jei 
uszu— znaczy oprzeć swe serce na war 
tości pewnej i niezmiennej. 

Robert i Małgorzata mogl iby cieszyć 
się swem szcz t i c iem w nieskończoność 
gdyby nie zgon c io tk i Franciszki . Pozo 
s ław i ła im w spadku, po opłacie podat 
ku spadkowego, dwadzieścia tysięcy 
f ranków rocznej renty , wi l lę w Antibes 
i k le jnoty. 

Wś ród tej b iżuter i i b y ł y pierścionki 
t iaszyjn ; ki . bransoletki i para ko lczyków 
b ry lan towych n iezwyk łe j wartości , oz
doba jedyna, pełna blasków i iskier, o 
które j marzą młode dziewczęta, w mnie 
maniu, że skrzące się kamienie posiada 
'a więcej uroku, n l i oczy lub uśmiech. 

Małgorzata chwyc i ła ko lczyk i i oznaj 
raiła: 

— Nosić je będę.. 
Robert spojrzał na nia z ironja : 
— W jaki sposób? Prrec ież nie masz 

erzek łutych uszu 

— Och — odpowiedziała młoda kobie 
ta— ła two temu zaradzić. 

Małżonek odczuł to jako rane na w ła 
snem ciele. Jakto! T e uszy, które t y ł o 
k ro tn ie pieścił, k t ó r y c h dotykał , jak 
rzadkiego kw ia tu , k tó je ; dotąd uniknę 
i y przekłucia poddać się mają ka tow
skiemu zabiegowi? Nie! Nie! Nigdyby 
nie to le rował podobnej 

profanacji ) zb rodn i ! 
T a k wymown ie wzią ł je w obronę, że 

Małgorzata, wzruszona tem. uległa mu. 
— A więc— oświadczy ła— wyrzeknę 

się przyjemności noszenia ko lczyków, 
ale co chcesz, bym zrobi ła z niemi? 

—• Sprzedai Je! 
— Pamiątkle po cfotce? N igdy ! P rzy 

n'osłoby t o nam nieszczęście. 
— Of iaru j je które j z swoich przyja

ciółek. 
P i e rwszym odruchem Ma łgorza ty by 

ło odeprzeć te propozycje. Ale trudno. 
Mi łość męża war ta jest bądźcobadź ta
kiej of iary. Obrzuci ła k le jno ty spojrze
niem pełn&m żalu i westchnęła: 

— Masz racie podaruj)?... 
Ale komu? Małgorzata rozejrzała się 

w kole s w y c h , przyjaciółek Zuzanna 
Brousse. uprzywi le jowana przez los, nie 
p rzyw iązywa łaby iadnego znaczenia do 
daru. Odette Clai r by ła za ładna, by 
Małgorzata zdobyła się w stosunku do 
niej na potrzebną wspaniałomyślność. 
Lunia Por ta l , zawsze czarno ubrana, fe 
ministka, nigdy nie nosiła żadnych klej 
no ów. nawet pierścionka. Pozostawała 
ty lko Ludwika Poussin przezwana F l f i -
ną. Odgrywa ła rolę biednej i Źle ubra 
nej przy jac ió łk i , usłużnej i skromnej po 
w i n n i c y , k tóra przy jmowało się o każ 
dej porze, poza dniami oficjalnych p rzy 
:eć. 

Dam Fifinie ko lczyk i — postanów ła-
Małgorzat / - . . . 

Fif łna miała przekłute uszy, 
aie nie posiadała ko lczyków. Dar t ra f i ł 
d brze. należało ty lko przyczepić go. 
Małgorzatą zrobi ła t o własnoręcznie, a 
Fłfina doznała wrażenia, że dw ie gwiaz 
dy obra ły drogę dopkoła jej g łowy . 

Po powroc ie do domu Fif ina długo 
przyglądała sie w lustrze i wkońcu u-
śmiechnęła się do siebie, zdziwiona, ł « 
jest mniej b rzydka, niż sądziła. I zastał 
nowi ła się nad t y m faktem... — Naza
ju t rz zmieniła uczesanie i kupi ła,suknie 
odpowiedniejszą do ko lczyków, jakie no 
s i ła ' " . . ' ' 

Minęło k i lka dni Fif ina nabierała 
wdzięku i pewności siebie; ko lczyk i do 
pomogły Jej do poznania samej siebie 
dodały je j chęci do stroju ł kokłeterji—« 
zalet, uwydatn ia jących wartość kobie 
t y Stawała: ś«ę : ' 

ładną | miłą dla oka 
Robert, k tó r y w i d y w a ł ją często, ze 

zdziwieniem i wzruszeniem odkry ł w 
niej nowa kobietę Spadek po ciotce 
Franciszce dokonał p rzewro tu 

Przez czas dłuższy Małgorzata, ufna 
w uwodzicielski urok swych uszu, nie 
zauważyła n i c T r z y miesiące później, 
gdy zatelefonować chciała do męża. pod 
chwyc i ła rozmowę na innej l i n j i : głos 
Fi f iny, pełen czułej intonacji i gruchają 
cej pieszczoty, m ó w i ł : 

— A więc do widzenia wieczorem, 
Bob ie ! 

A głos Roberta — tego nędznika! — 
odpowiedział : 

— Do widzenia, śl iczny mój skarbie, 
klejnocie j edyny ! 
Małgorzacie odsłoni ły się jednocześnie 

jej nieostrożność i nieszczęście. Przeko 
nała się, źe mężczyźni są dz iwnemi isto 
tamf. k tó ry r i t nigdy ufać nie można, 
choćby się miało najpiękniejsze uszy na 
świecie. 

Cześć temu poecie... 
Flaubert powiedział: 
— Pojęcie o nieskończoności daje nam 

ludzka głupota. 
• • 

O Jarosławie Iwaszkiewiczu: 
Cześć temu poecję, co pisze wiersze w 

M. S. Z-cie. 
. # . 1 > 

Rozwódka — rozwodni jna wódka. 
'.ki ' ' - ' . 

Wyjątek z bajeczki dla grzecznych dzieci: 
„Na schodach było strasznie clemnoj"a1e',ju-
leczek świecił przykładem. 

Podczas wojny w pewnym lokalu wie
deńskim wisiała na ścianie tabliczka:. 

„Boże, skarż Anglję!" ' 
Po kilku dniach khś dopisał: ...I daj Jej 

austrjackl rzą^d.' '• • •! 

Straszne Jest, gdy prlmadonna opery spo
strzega nagle, źe już nie ma głosu. 

Gorzej jest, gdy tego nie spostrzega. 

Mańkut u żydów — człowiek, który mówi 
lewą ręką. 

Podobni podjęta przez koła medyczne ak
cja p. n. „Walka z rakiem" wywołała wiel
kie zaniepokojenie wśród kasiarzjr. 

« • • 
Drogerja *» drogi sklep. 

Przed wojną mówiono w Paryżu: „Le po-» 
hnais cest un russe qui n'a pas d'argent". 
(Polacy są to Rosjanie, którzy nie mają pie
niędzy). 

Zamiast pić — odkładaj do p. K. O. Gdy 
się zbierze większa sumka, przepij. 

< 0 0 — / 



W i c e k i W a c e k n a s z e r o k i m ś w i e c i e . 

Wacek : — Ja tego nie z rob i łem! • ' 
Ciocia Tekla: — Nie k łam, przecież miałeś pieniądze 

•w swoim cyl indrze. I myślałeś, że ich nie znajdę. Złaź na 
tychmiasf, pókim dobra! i -.. ' . * . % . -

Wujek T o m : — Udało mi się! T y m razem już mi n ik t Wujek T o i n : — Nareszcie znalazłem stuprocentowo 
moich dolarów nie wyd rze ! . pewny schowek- Tuta j pod stropem nikt dolarów nie będzie 

Ciocia Tekla: — Mój Boże! Pół pończochy zn ik ło ! *_ szukał 
Kłaczek: — Może ja też temu jestem win ien?! s " Wacek : Widzi&eś?, 

Ciocia Tek la : — Czy to t y zrobiłeś mi ten kawa'?. 
Pieniądze zginęły, i pończochę djabli wz ię l i . 

Wujek T o m : — Czy t y do mnie mówisz Teklo? W y 
praszam-sobie takie podejrzenia.., 1 

Ciocia Tek la : — 'Jeżeli jesteś niewinny daję ci ostrze-
żenię. 'Abyś mi się nie waży ł ruszać moich rzeczy. 

Wu jek T o m : — A l e ż Tekluniu, przeszkadzasz mi 'Tylko* 
muszę ćwiczyć do orkiestry-

Ci iocia Tek la : — A1 może on naprawdę nic o tem 
wie . Ma taką niewinną minę. 
I Kłaczek: — To jego specjalność. 

Wacek : — Ciągnij!, 

7-

NIFI 

Ciocia Tek la : — Patrzcie! Deszcz dolarów! Ach teraz 
wszys tko rozumiem.. 

Kłaczek: — Tak sie obchodzić z cennymi banknotami! 
Zato powinien wisieć! " ** * 

Ciocia Tekla: — Więc tak wygląda t w o j a niewinność?! 
Pozbieraj to zaraz! , 

Kłaczek: — Ja pomogę! Może mi się uda przy te j spo
sobności coś zwędzić! 1 - : * 

Ciocia Tek la : — Mężczyzn do pieniędzy nie wolno do 
puszczać! Ty l ko kobieta może sobie dać z tem radę! 

Wacek: — Wujaszku! Czy t y tam siedzisz w t e j t rą * 
• b ie? i T - f N 

^EUGENJUSZ GUISE. \ 

Podarunek, 
f Pani Eugenja Porajowa była już dość 
stara. Coś tam koło siedemdziesiątki. Sa 

,ma jedna, bezdzietna, męża pochowała 
przed ki lkunastu laty. Chwała Bogn, że 
Dani Porajowa miała zapewnioną s ta -

,rość» nawet dobrze zapewnianą, bo po 
Jmęźu zostaJo jej sporo grosza- Ży ła so-
J b i e wygodnie w Warszawie, trochę za-
^pomniana przez wszystk ich, ale sama 
pamiętała, żeby p rzy jakiejś okazji się 
przypomnieć. Tego dnia. by ł właśnie 
dzień św. Antoniny. Pani Porajowa przy 
pomniała sobie jedna siostrzenicę, imie

n i e m Antosia... 

3' Owa Antosia tego idnta właśnie w y -
jjszła na miasto, żeby ..kuDić o ś od me" 
' ża sobie na imieniny"- To powiedzenie 
Sbvło jej wynalazkiem, k t ó r y co roku 
"przypominała na 27 października. Mąż 
Mef n tem dobrze wiedział i sam już tego 
!? dnia nic nie kupował , wiedząc, że 1) to, 
• co on kupi . jej się nie spodoba. 2) to. co 
J le j sienodoba. ona sobie już l ta>" kupi 

tego dnia. B y ł więc właśnie, żeby dokła 
dnie określić dzień 27 października. Pa 
ni Antosia wysz ła z domu. zaraz po obie 
dzie. bv wróc ić na kolacje taksówka- De* 
na najrozmaitszych podarków, które do 
stała od meżusia. 

Na progu spotkał ją mąż : 
— Wiesz, w międzyczasie przyszła 

do ciebie paczka od c iotk i Poraioweh Je 
szcze nie otwierałem... 

— A. doskonale, zaraz zobaczę. Pe
wno coś ładnego: w zeszłym roku przy 
słała mi śliczną broszkę, teraz pewnie 
znów coś w t y m rodzaju. f 

Rozwiązała szybko wstążeczkę, roz 
wineła papier i sk rzyw i ła się niezado
wolona. 

— Co to ma blvć Bombonierka? Też 
mi podarunek-.. Ktoby powiedział, że sta 
ra nie może sobie na nic więcej pozwo 
l ić ! Widzieliście skapiradło? 

— Zobaczymy, co tam iest w środku 
— zaproponował jej mąż. k tó ry lubi ł ła 
kocie. 

— An i myślę ' — zawołała. — Wirfr-
domo- że czekolada i w dodatku od te
go sie tyje-.. Ale. wiesz co? Mam po

mys ł . Dziś jest 27. Jutro będzie 28... • 
— A pojutrze 29! **. 

— Głupi jesteś. Jutro jest 28 paździer 
nika. św. Szymona, dzień patrona twoje 
go szefa. Zawiążę to spowrotem i pośle 
my . Zaoszczędzimy sobie. 

Dyrektor Szymon Rawiecki lubił do 
stawać prezenty na u rodz iny Personel 
jego fabryk i dobrze o tem wiedział i każ 
dv starał się dogodzić p ryncypa łowi . 
Ten właśnie siedział z żona i og ląd j ł po 
darunki . 

— ,.Od personelu hal i maszyn' ' — 
czytał napis. — hm. niczego sobie pre
zencik. T a k i srebrny przycisk zawsze 
sie przydaje. ..Urzędnicy b iura ekspedy 
cyjnego", no. c i są naprawdę sympatycz 
ni. Spojrzyj , żonusiu, jaka ładna rzeźba, 
w sam raz do stołowego. Co tam dalej-.. 
..od htżynierostwa Grajewskich"..- Co 
to takiego? Czekolada?! A. u licha 'Do 
brze wiedzą, że mam cukrowa chorobę, 
wiec co to za kp iny ! Też dowcip! 

— Czekajno, Szymku. — uspokoiła 
go żona. — Nie rozwiązuj tej paczuszki. 
Właśnie sobie przypomniałam, że 31-go 
sa imieniny Lucy l i . Wiesz, jak ona lubi 

czekoladę. Ostatecznie pudełko jest bar 
dzo ładne. 

Pani Lucy la by ła w samej rzeczy i 
jest wciąż wie lką amatorkączeketody. 

Tego ranka jednak dostała na śniadanie 
fi l iżankę czekolady, potem maż jej po
dał k i lowe pudełko nadziewanych cze
koladek, o jedenastej przyszły dwa pół 
k i lowe puzderka z czekoladowemi t r t r 
felkami, po kwadransie transport miesza 
mi czekolady (to wszystko od rodz iny) , 
koło południa t r zy tabl iczki deserowej 
o pół do pierwszej pół tora ki lo łomu cze 
koladoweeo od innej przy jació łk i i zaraz 
potem pięć tabliczek orzechowej od je 
dnej znajomej i t rzy tabl iczki mlecznej 
od innej znajomej. Na obiad- naturalnie 
deser stanowił wspaniały tor t czekola
dowy- I 

A po obiedzie przyszła bombonierka 
od dyrck tors twa Rawieckich..-

— A . nie'- — krzyknę ła pani 
Lucyna ! — Tego już zanadto. Albo 
nie! Przecież czwartego listopada ma
my coś posłać na imieniny Karolowi . Po 
śle mu sie tę paczkę. 

Traf chciał, że pan Karol nie lubi cze 

kolady. Przypomniał sobie zato. że JeR^ 
wu j , stary pan Ernest obchodzi 7 im\e 

niny. Bombonierka poszła do pana 
nesta. Że jednak starzec uznawał i\vy 
produkty kra jowe, a czekolada bv"* 
szwajcarska, wiec nie zjadł jej, ty lko °? 
słał swej starej znajomej na imienin*'* 
na 15 listopada, św. Eugenii. 4 

Pani Eugenja Porajowa z p r z v i e n t . ; 
nościa przyjęła upominek- Coś ia jednak 
zastanowiło. 

— Przys ięgłabym, że to ta sama'" 
Zobaczymy, zaraz się przekonamy. 

Otworzy ła bombonierkę . W środKj* 
między czekoladą, b łyszczały dwa P i e * 
ne. per łowe ko lczyk i , które mia ły * t a n . 
wić prezent dla pani Antosi. StaruszK* 
się zasmuciła: -

— Więc Gna nawef nie otworzyła- * Q 

bv zobaczyć, co w środku, ty lko t y l * 
mój prezent komu innemu oddała? j j 

Ponieważ jednak pani Eugenia PO 
iowa miała z natury pogodny charakw 
więc po chwi l i wzruszy ła ramiona) 
ko lczyk i w łoży ła spowrotem do s Z U . ' j . 
d v .a czekoladę spałaszowała z w i 
k im apetytem 
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